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liany ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 'toty 
w tekście 50 nr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świ v  
te e u te  25 proc. dro- 
iej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poizakojąeyeb 
pracy 5 gr. za wy* 
ra*. Sajm n'ej 1 sl. 
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Pułk. Koc złożył kierownictwo 0. Z. N.
Nowym szefem obozu został gen. Skwarczyński

P U Ł K . ADAM  KOC 
t  y p u j ą c y  szef O Z \ .

) \  A K SZA W A , 10- 1. wT dniu cizi- 
tiejszym  pułkow nik Adam  Koc wy­
daj następu jący  okóiirk  organizacyj­
ny do Obozu /.jednoczenia N arodo­
wego:,

Dnia 21 lutego roku ubiegłego za­
inicjow ałem  powołanie do z je ia  Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, na pod 
staw ie deklaracji ideowo politycznej 
form ułującej cede i zadania, mogące 
skupić w ram ach zorganizowanego 
działania w ysiłki wszystkich rzetel­
nych Polaków w służbie szeroko poję­
tego hasła obrony państw a.

Słowa naczelnego wodza, wypo­
w iedziane dnia 2-i m aja i '.'3d r., weka 
żujące na konieczniść zjednoczenia
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wysiłków narodu w pracy tw órczej— 
wywołały potężne echo, głęboko zapa­
dły w poczucie społeczeństwa, za ta r­
gały sumieniem narodow ym  Polaków 

W ódz naczelny wypowiedział swe 
doniosłe słowa na walnym zjeździe 
Zw. Legionistów, nałożył na nich obo­
wiązek in icjatyw y, gdy — mówiąc, zc 
hasło obrony j-aAstwa jest. jakby łań . 
cuchem przytw ierdzonym  do Polski 
oświadczył:

„W y, m ając tw arde wyrobione dło 
nie jesteście do tego przygotowani, 
aby pierw si chwycić za ten łańcuch, 
ale obok was
muszą stanąć inni i wy musicie się 
starać o to. aby stanęli wszyscy ci. któ 
rzyć mają poczucie siły i chcą tę siłę 
oddać w rzetelną służbę Polsce, oj­

czyźnie. czy państwu, jak kto woli”.
Yv słowach powyższych widziałem 

dla siebie upow ażnienie i jednocześ­
nie nakaz dla siebie, jako kom endan­
ta naczelnego Zw iązku Legionistów.

Pracę podjętą prowadziłem  aż do 
dziś dnia wedle niego sum ienia t n a j­
lepszej woli, m ając świadomość wagi 
tej pracy i m ej odpowiedzialności.

Ale to właśnie poczucie odpowie 
działności stało się podstawą mej dzi 
siejszej decyzji ustąpienia ze stanowi 
ska szefa obozu zjednoczenia narodo ­
wego i przekazania kierownictwa jego 
prac w inne ręce.

Zły stan  zdrow ia sta je  się n iep r/e  
zwyciężoną przeszkodą fizyczną, która 
nie pozwała mi włożyć w pracę O. Z. 
N. tak  pełnego wysiłku, jakiego one

w sumiemu sv\e 
poczucia — że mój stan

Po klęsce powstańców
Gen. Queipo de Liano tłómaezy przyczyny

S E W IL L A . 10.1. W  przem ówieniu 
radiow ym . poświęconym  upadkowi 
T eruełu . generał Queipo de Liano o- 
św iadczył:

>,Obrońcy ulegli. ponieważ nasze
oddziały nie mogły przyjść im w czas 
z pomocą.

W arunki geograficzne były d 'a  nas 
szczególnie nieprzychylne, chociaż za 
jęliśm y panujące nad m iastem  wzgć - 
rza. N ieprzekraczalna w  tym  czasie
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rzeka oddzielała nas od m iasta  i wszy 
stk ie  w ysiłki spełzły na niczym.

Mróz i śnieg były naszym najwięk 
szym wrogiem’4.

SA LA M A N K A . 10.1. K om unikat 
oficjalny kw atery  głów nej: N a fron­
cie pod T erueł nasze oddziały odparły 
próby ataków  nieprzyjaciela  i ostrze­
liw ały m iejsca koncentracji jego 
wojsk.

Expose min. Józefa Becka
Krytyka Ligi N aro d ó w . P o lsk a  polityka zagr. nie ucierpiała na  tle wielkich

przem ian. Kwestia żydowska

M IN . JO Z E F  B E C K .

.W ARSZAW A. 10.1. W czoraj 
głosił min. S. Z. p. Jó zef Beck w 
K olum now ej, w k tórej odbyło się

wy
sali
p o

siedzenie kom isji sp raw  zagranicz­
nych Sejm u, swe expose.

Na w stępie stw ierdził p. m in ister, 
że okres obecny jest 
czasem zasadniczej przem iany w me 

todach polityk i raiędzynardow ej. 
Ju ż  w poprzednich przem ówieniach 

charakteryzow ał je  mówca jako  za 
chw ianie się m etod regulow ania sto 
suijków między państw am i tuż po 
wojnie. Sam a m yśl Pył a t.am sy m p a ­
tyczna, już  jednak  sam e form y je j no 
eiły w sobie

zarodek wielu nieporuzumień i 
zastrzeżeń.

W ostatnich czasaco proces tych 
przem ian i niepowodzeń z nim zwią­
zanych przybierał form y drastyczne.

Przegląd spraw  polskich nie budzi 
pesymizmu Dążeniem M. S- Z- było 
ściśle rzeczowe rozw ażanie każdego 
bieżącego problem u. Krytykowano  
nas nieraz za rzekome zbytnie up odo 
banio do „biłateralizm u t

Chodziło o to, by możliwie żaden 
zasadniczy in teres polityczny Polski 
nic został naruszony.

Nasze stosunki sąsiedzkie określa­
ją  przede wszystkim  dwa układy o 
nieagresji z ZSRR. i Rzeszą, i nie są 
one uzależnione od żadnej instytucji 
ani procedury międzynarodowej- So­

jusze z F ran c ją  i Rum unią pochodzą 
z r. 1921/22, gdy organizacja Ligi Na 
rodów była jeszcze luźna. Najwięcej 
pom ieszania pojęć wprowadziły ukła­
dy w Locarno. A ktyw ność naszych 
sojuszów, specjalnie w ostatnich 2-eh 
łatach  zaznaczona, ma swą wymowę. 
T u  p. m inister wspomniał o wizytach 
mężów stanu.

Pierw szą część swego przemówie­
n ia  zakończył p. mm. oceną łasą  ?.e 
kryzys form  życia m iędzynarodowe­
go się pogłębił, że możemy * miało so­
bie powiedzieć, ze polska polityka sto 
sunkowo m niej na  tym ucierpiała. — 
K ryzys łączy się przede wszystkim  z 
Ligą Narodów, z je j trudnościam i i 
niepowodzeniami.

(Dalszy ciąg na str. 2-ejj.

u y maga ją 
im przemóc 
zdrow ia mógłby zawazyć ujem nie na 
rozwoju akcji zjednoczenia narodo­
wego.
Wobec tego przekazuję moje funkcje 
w wypróbowane i pewne ręce genera 
la Stanisława Skwarezyńskiego, daw­
nego towarzysza broni, wespół z któ­
rym niejedną też prowadziliśmy pra­
cę ideową w realizacji woli i wskazań 
komendanta Józefa Piłsudskiego.

Dziękuję szczerze i serdecznie m o­
im współpracownikom  na  wszystkich 
szczeblach organizacyjnych Obozu 
Zjednoczenia Narodowego-. Niech mi 
wolno będzie szczególnie gorące stówa 
skierować do tych szeregów społeezcń 
siw a polskiego, które na hasło zjćduo 
czenia narodowego odpowiedziały od­
zewem ' nietylko zrozum ienia., l.ccz i 
pełnej gotowości.

Składając szefostwo O- Z. N. w. 
ręce generała S tanisław a Skw arezyń- 
skiego i stojąc niezm iennie przy  ide­
ach i celach obozu — cbcę powrócić 
do słów, wypowiedzianych na wstę­
pie deklaracji ideowo - politycznej O. 
Z. N. z dn 21 lutego ub. r.

Brzm iały one.
„Zabieram y głos, m ając głębokie 

poczucie praw ości naszej in ic ja tyw y 
i słuszności obranego przez naszą 
myśl k ierunku”-

Moje niezłomne przekonanie wy­
rażone w słowach powyższych pozo­
staje  niezachwiane tak samo, jak cał­
kowita pewność, że idea zjednoczenia 
narodowego, jako praw da rzetelna 
musi odnieść w spaniałe zwycięstwo.

(— ) Adam  Koc.

Nowy szef O bozu
Gen. Skwarczyński jest jednym  z  

młodszych generałów i iiczy około 46 
ła t  Je s t on bratem  śp-. Adam a Skw ai 
czyńskiego, urzędnika kancelarii cy­
wilnej P rezydenta R . P .  zmarłego 
przed paru  laiy  publicysty i ideologa 
obozu Piłsudskiego.

Generał S tan isław  Skw arczyński 
I racował przed w ojną w Związku 
M aiki Czynnej, potem  w Strzeicu. W 
czasie wojny w Legionach- a potem 
w w ojsku niepodległej Polski począł 
norm alną siuzbę osiągając stopień ge­
nerała brygady. Politycznie dotych­
czas nie występował.

W A R SZA W A , 10. I. We wtorek 
dn ia  11 hm. nastąp i przekazanie przez 
płk. Adam a Koca kierownictwa Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego w 
gen. S tanisław a Sk W a r c z y ń s k ie :go.

Król Karol o dyktaturze
i o kwestii żydowskie] w Rumunii

LO NDY N, 101. „D aily  Herald* c | N a zapytanie , czy rząd  rum uński 
głasza dziś w yw iad, udzielony przez nie stw orzy obecnie ,,królew skiej dy— 
kró la  K aro la specjalnem u w ysłanniku I k ta tu ry  o form ach konstytucyjnych**, 
w i w Bukareszcie. * król odpowiedział:

..M onarcha je s t w R um unii jecR 
nym  czynnikiem  stałym . S te ru je  en 
naw ą państw ow ą w śród zm iennych 

(D alszy ciąg na str . 2-giej.)
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Król Karol o dyktaturze
fal kierunków  politycznych. Słowo 
d y k ta tu ra ” w zastosow aniu do R u­

m unii może mieć ty lko tak ie  znaczę-  
nie :
monarcha i rząd jego działają zgodnie

T aka jes t zasada nowej konsty­
tucji.

Nie wiem , czy wybory dały — kie­
dykolwiek dokładny obraz opinii pu 
blicznej — mówi kró l — Zadaniem  rao 
narchy  je s t zdecydować j aid  je s t  duch 
narodu.

Nie ulega wątpliwości, że obecnie 
naród rumuński zmierza ku nacjunaliz 
mówi.

Było zatem  rzeczą słuszną powoła 
nie rządu s tronn ictw a, reprezentujące 
go te  dążenia. W ybór mój został pody 
ktow any jedyn ie  potrzebam i narodu. 
R ząd je s t au to ry ta ty w n y  i sądzę, że 
potrzeba, aby byt taki.

Naród musi mieć wrażenie, że p o ­
rządek rządzi państwem4’.

W  spraw ie  żydowskiej król ośwind 
czyi:

..N ie  można zaprzeczyć, że w Ru 
nuuiii istnieje silny prąd antysemicki. 
Nie jest to zresztą rzecz nowa. Aie w 
ostatnich czasach Rumunia doznała 
inwazji Żydów z państw obcych, głów  
aie rosyjskich, którzy przybyli niele

Expose min. Becka
Jedno  byw a w Genewie niebe/pie 

czne, a  m ianowicie to, gdy g rupy  
państw  podsuw ają Lidze, a zatem 
wszystkim  je j członkom decyzje, u- 
chwalone poza Ligą i podejmowane ii 
tylko w ich wąskim interesie. Polska 
również wysunęła na foru m  Ligi nic 
k tóre spraw y, np.

emigracji i surowców.
In te resu je  nas również przyszłość 

Palestyny .
Sprawa em igracji żydowskiej z 

Polski przeobraża się obernie w spra 
wę europejską.

Gdyby L iga  okazała się. bezradna 
w tych dziedzinach, to nie zrezygnuje 
my z naszych wysdków  załatw ienia je j 
zgodnie z naszym : żyw otnym i interc-są 
mi. P a n  min. nie chce w ypow iadać pro 
roctw  co do losów Ligi Narodów. Je  
dnakże n iew ątpliw e osłabienie L igi 
musi wywołać
poczucie zwiększonej odpowiedzialno 

ści indywidualnej poszczególnych 
rządów

Niegałnie. Liczba ich sięga 250.000. 
są oni elementem dodatnim.

Żydzi, k tó rzy  przybyli do Rum am i 
przed  w ojną, nie będą objęci specjal­
nym i zarządzeniam i. Lecz ci. którzy 
przybyli później, mogą mieć ty lko p ra  
w a uchodźców. Zastanow im y się. co 
będziemy m usieli zrobić w ich spraw ie. 
N ie chodzi o w ypędzenie ich. L e c z  sto 
sunek społeczeństw a do nich je s t  'a  
ki. że nie możemy dać im p raw  publi 
cznych.

Jeżeli poczynim y pewne zarządze­
nia. któro będą się m ogły Anglikom  
wydać nielogiczne i sprzeczne z du ­
chem cyw ilizacji, to  nie trzeba  zapo­
minać, że zrobim y to. by uratow ać 
Żydów zam ieszkałych u nas p rzed  za 
w arci em pokoju. J e s t  rzeczą w ażna, że

Żydzi, którzy przybyli później, nie 
mogą powoływać się na przepisy de 
tyczące mniejszości, które mają zasto 
sowanie jedynie do mieszkańców te­
rytoriów przejętych przez Rumunię 
na podstawie traktatów pokojowych.

„Banda trupie) głowy
12-L E I NI GANGSTERZY DZIAŁAJĄ

W w a r s z a w i e .

N iezw ykłą sensację w yw oiało  wj kry­
cie szajki m łodocianych gangsterów , re­
krutujących  s i ę  z dzieci szkolnych. K t ó ­
r o  teroryzow ały sw oich kolegów^ w y łu ­
dzając od nich pieniądze.

G angsterzy .zorganizowani w „bandą 
trupiej głowy", w ym uszali od swych ho 
legów  bądź to listam i z pogróżkam i, bądź 
innym i sposobam i Większe kw oty, żąda­
jąc ich  w ysy łk i na poste restante.

Teii stan rzeczy trw ał przez dłuższy  
czas aż w końcu kilku pow ażniejszych  
chłopców doniosło o m epraw dopodot- 
n ;c h  tych wypadkach rodzicom, którzy  
zaalarm ow ali polimę.

Okazało się, ze her-'ztcm bandy jest 
12 letn i uczeń szkoły i:r wszechnoj l a -  
dousz Radniak, pom ocnikam i zaś 10 le tn i 
Z y g m m t F .. 15 letni Kyfz.ard O. oraz 12 
letn i S an isław  M.

Za stosunkow o skrom ną o; tatą ..klu­
bowcy'' podejm ow ali sic rów nież pora­
chunków m iedzy uczniam i.

Kto wygrał na loterii?
W  poniedziałek w l i Il-g im  ciągnie 

n iu  pad ły  następu jące w ygrane:

GŁÓWNE W YGRANE.
S ta ła  dzienna w ygrana  zł. 3.0(H) na 

nr. 104814.
Zł. 30,000 — 136130. .
Zł. 15.000 — 82151.
Zł. 10.000 — 41522 63977 122063

100700 107432 110580 128535 132770
139929 139966 147859 160202 166275
169813 176184 182451 194964.

Wygrane po 2(JO zł.
167 204 37 69 3IG 562 609 936 S2

1131 85 285 429 511 651 733 2004 143
200 318 728 3221 88 304 41 519 34
748 76 4027.

HEffiKaSkKEB ■EBSaBBEtŁSlj

W 4-tym dniu ciągnienia padła wygrana

15.000 na Nr 10463
w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L
Katowice, DyreRcyjna 2

137620.
Zł. 5.000 — 25842 127484 14" 212

169639.
Zł. 2.000 — 2920 10617 14028 46679 

50454 57ISO 136835 133566 144915
193516 193855.

Zł. 1.000 — 6371 30940 33296 34362 
41922 46022 52680 53663 96165 96776

10153 67 243 631 834 986 11029 71
265 479 81 745 896 381 12087 203 73 
37S 459 510 46 83 697 775 833 :L 975
13190.

20058 68 147 328 573 669 744 818 37 
69 21083 201 3 42 417 65 5,77 699 22239 
348 420 539 93 717 51 807 23014 34 i 71

30230 58 535 640 711 46 57 8 Tl 98:

311111 236 380 930 32188 224 314 417 
997 33179 99 317 417 66 703 835.

38169 83 82 408 054 36 654 74 861 
26 92 40112 88 266 6S 416 99 690 744
39131 58 77 285 95 571 654 726 4a 922
945 55 62

50139 77 226 27 61 342 485 611 677 
51006 95 161 234 301 44 548 92 06 714 
874 999 52047 92 154 221 333 468 Sb 
500 803

300405 53 156 257 82 319 21 21
38 896 61064 83 85 188 225 82 45! 35 
673 91 62171 265 505 620 706 833 926 
63123.

70133 337 448 9S 507 666 7 i 749
895 71128 561 607 59 865 91 8m  892
71300 44 416 19 81 90 546 603 47 51
751 74 920.
444 539 605 785 78223 77 341 530 79051

76176 417 576 85 697 979 7729' 397 
224 66 71 491 540 666 796 906.

99342 417 93 94 583 637 736 66 851 
91038 117 487 743 51 843 931 90 92060 
84 127 242 50 83 329 443 15S 670
702 54 71 807.

100081 88 107 84 250 65 399 60! 49 
833 43 92 967 7810 1240 346 347 517 
723 96 921 68 102001 129 217 20 20 52 
61 369 601.

110048 54 643 46 62 67 781 875
111210 322 60 93 495 502 790 814 938 
112329

120003 119 36 46 68 81 205 336 12 
508 8 5649 72 121031 49 268 87 92 29
31 60S 704 82 309 122058 74 243 619
123021.

130041 84 192 276 356 456 715 43
983 131066 72 106 63 253 47 406 32 678 
761 804 132032 50 167 301 559 133036 
269 350 41

140278 341 70 404 570 665 7uO 862 
141002 58 322 94 453 80 94 553 611 
142023 215 321 403 33 549 748 827
t o nu4 143031.

150036 324 634 375 lólOOb
359 82 491 Hi .687 763 814 64

74

43 269 
43

70 152011 27 93 100 16 411 2- 533 726 
815 49 94 -

160206 6 530 689 772 95 5-!Ś 161336 
649 69 95 800 957 164216 -135 524 6
546 1.62034 56 155 754 163051 431 508
609 785 859 71 89.

170246 52 476 623 764 84 «4T- 68 962 
171069 208 16 625 72 777 17121 85 305
792 997 173050 6 148 221 753 174103
41 510 12 632 81

180235 497 739 41 990 181196 378
400 519 660 182092 503 29 659 *74 98
183087 110 204 17 75 96 325 411.

190116 253 301 488 548 72 723 64 
927 35 191103 333 94 528 628 30 750 «91 
922 192164 432 602 25 738 S79 92
193200 79 375 881 194120 393 410 97 
587 91 618 66 812 88 945.

“n a  ś c i e ż k a c h
ZBRODNI

6)
— Przesądzasz rzecz z góry —- o- 

dezwal się Jo inville . zawsze optym i­
sta . — Przebranie to przygotow uje 
nam z pewnością m istrzow skiego figla 
C ierpliw ości tylko.

Jed n y m  ruchem  silnej ręki paro­
bek uwolnił się, od w orka i postaw ił 
go nu podłodze przed sobą, n a  środku 
pracow ni j zaczął rozwiązywać sznur, 
k tórym  był związany u góry.

— -V io? — w ykrzyknął J  nuville 
— czy nie mówiłem! T u  zobaczysz, że 
•os się ukaże z tej mąki w worku.

— Jeżeli w yjdzie kobieta w s tro ju  
Ew y, będę uw ażał fa rsę  za niecenzu­
ralna  — odparł k ap itan  pokpiw ające.

— Chociaż, o ile sobie przypom i­
nam. w ykonana już  była w gabiuecie 
restau racji A ngielsk iej; ale tu ta j  by­
łoby za ryzykow ne. P iękne  panie, k tó ­
re się zaaw anturow ały  do V itraca, za­
słoniłyby sobie tw arze i już nie kupo­
w ałyby od niego obrazów.

—  A gdzież są te w ielkie damy? 
J a  dotąd nio widziałem  ani. jednej.

— Ba! pod m aską w szystk ie ko-

Pawieść s e n s a c y j n a

biety są do siebie podobne.
K iedy  ci panow ie tak  ze so lą  roz­

m aw iali. m łynarczyk  objął worek w 
pół, przew rócił go na podłogę i w ysy­
pał z niego parę  pudów  m ąki.

K urzaw a b iała  wzbiła się z tej ku­
py  i tak  zapełn iła  pow ietrze, że naj 
bliżsi widzowie zesta li lite ra ln ie  umą­
czeni i na oczy nie m ogli patrzyć.

— A to błazeństw o dopiero ' —- za­
wołał kap itan , o trząsając  ubranie. — 
J a  tu  tego h u lta ja  nauczę.

— K oncept jest bardzo g łup i, to 
fa k t — szepnął Jo inv ille  — ale mnie 
się w ydaje, że to jeszez nie wszystko... 
słyszałem , jak  w ypadło jak ieś ciężkie 
ciało.

— I w yobrażasz sobie, że to niespo 
dzianka! T y w ierzysz jeszcze w  nie­
spodziankę? No, to tylko ty  taki je ­
steś. bo koło się rozerw ało i w ariaci, 
k tórzy  tańczyli, w ściekają się na tego 
gałganu.

— Nie. mój diogi, oni się rzucili, 
ażeby się przy jrzeć, co za przedm iot 
potoczył się na  podłogę. I  rny chodź­
m y za ich przykładem .

Cavaroc poskoezył naprzód, uie 
ty le po to. ażeby widzieć przedm iot, 
jak  mówił Joinville . ale żeby prędzej 
dostać w swe ręce spraw cę tak  nie­
smacznego figla.

Nie mógł mu darow ać tej faeecji i 
chciał mu za nią dobrze zapłacić.

Za późno jednak  przybył; zam iast 
bić. sam  został zbity, a p rzynajm nie j 
odepchnięty tak  gw ałtow nie że pot­
knął się i o mało co nie upadł.

Znowu go ten człowiek z workiem  
po trącił, tym  razem  z przodu — i hul- 
ta j  znikł na schodach zanim  kap ii an 
zdołał stanąć na pew nych noga di.

P uste ln ik  już  się oddalił.
N ik t nie m yślał o ściganiu glmro- 

wat-ego m łynarczyka.
Pom iędzy jego zjaw ieniem  si ę nie­

spodziew anym  i odwrotem  pośpiesz­
nym . m niej upłynęło czasu, niż po trze  
ba n a  opisanie te j sceny.

F a rsa , ja k ą  w ym yślił, polegała bez 
w ą tp ien ia  wyłącznie n a  przerw aniu  
balu i zam ieszaniu; obaj przyjaciele 
m ieli ją  za wysoce niedorzeczną.

Ochłonąwszy ze zdziw ienia, a  przy­
na jm nie j pozbywszy się mąki, k tó ra  
ich zaślepiała, inni goście zebrali się 
dokoła próżnego w orka i przedm iotu, 
k tó ry  z niego w ypadł.

Przedmioty ten przypom inał głowę 
z kartonu , k tó ra  służy modni arkom  do 
przym ierzan ia  kapeluszy a raczej do 
owych popiersi woskowych, k tó re  fry  
z jerzy  s taw ia ją  w  oknach w ystaw o­
wych. bo widać było włosy — praw dzi 
w y las włosów jasnych, rozpuszczo­
nych. w nieładzie, k tó re  zasłaniały 
część tw arzy  tej osobliwej lalce.

Leżała ona na podłodze profilem , 
jakby  przyklejona i p o k ry ta  w arstw ą 
białego kurzu.

N ajśm ielsi nachylali się, ażeby 
przy jrzeć się z bliska; żaden nic śmiał 
się dotknąć i, p ro stu jąc  się. zawsze się 
cofali, tak  było to podobne do głowy 
ludzkiej.

Ci. k tórzy sta li w pew nej odległo­
ści. śmieli się, bo w ierzyli jeszcze w 
ża rt; lecz inni w ypytyw ali się z nie­
cierpliwością. jak  się skończy to szcze 
gólne zdarzenie.

N iektóre kobiety brały tę rzecz na 
serio i blizkie były omdlenia.

Joinville , zawsze sceptyczny, wzru 
szał ram ionam i, a  Cavaroc, coraz b a r­
dziej rozwścieczony, k lą ł ' jak  tylko 
mógł na  głupie b łazeństw a m aska ra ­
do więzów.

A jednak  dopiero jeden  z m askara- 
clowiezów podjął się rozproszyć w ątpli 
wości obecnych, zalęknionych tym  wi­
dokiem i nie wiedzących, czy ta  scena 
je s t prologiem  komedii, czy też epilo­
giem  tragedii... M askaradowiczem  tym 
ty ł uczeń, roku jący  dogonić m istrza. 
J a n  D angalas, p rzezw any Skarbonką, 
uczeń ulubiony V itraca.

Z głębi pracow ni przybiegł, gdzio 
pokrzepił siły w bufecie kilkom a szklą 
neczkam i ponczu i s taną ł pośrodku 
grom adki, k tó rą  dokoła glowv two­
rzyli przestraszeni ale ciekaw i goście.

d. c. n.
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NA FRONCIE POLITYCZNYM
ROBOTNICZY OZN. ROBI WYRWY 

W 2. Z. Z
Agencja „Kabei ‘ informuje. Sekcja 

robotnicza OZN. prowadzi w terenie, o— 
•trą walkę z ZZZ. W kilku miejscowo*’ 
riiwh agitacja ozonowych Zl’ZZ. doprowa 
«Jm  do zerwania niektórych organizaeyj 
sobotniezjeh z ZZZ. Ostatnio doszło do 
konflttctn w Lidzie, gdzie na walnym ze 
traniu Związku Metalowego ZZZ. luhwa 
łono następującą rezolucja;

„Związki: Metalowy, Budowlany Spo 
iywczy uehwaiaią zerwać z Centralą 
ZZŁ gdyż członkowie n.ają już dość nie 
enmiennej pracy sekretarzy i niektórych 
delegatów Centrali ZZZ. Hobotniey chcą 
współpracować z władzami państwowymi 
gdyż stała walka i opozycja przynoszą 
tytko szkoda robotnikom.

Należy zorganizować lokalne związki 
zawodowe niezależne od ZZZ. i wyprowa 
Izić sic z lokalu Robotniczego Inst. O.św. 
i Kultury im. St. Żeromskiego".

MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
Ze Lwow a donosi ag. „Kai el‘‘: Stara 

eiem Sekretariatu Porcz. Polskich Org. 
Spal. 1 Tew. Szkoły Ludowej wyruszyły 
• początkiem styeznia br. trzy zespoły 
młodzieży akademickiej na objazd po Ma- 
łopolsce Wschodniej. Zespoły- te prow a 
dsone są przez działaczki Związku Pracy 
Obywatelskiej Koisiet. Program obejmu­
je: pogadanki, pokazy polskich tańców 
ludowych inncenizacyj oraz pieśni ludo- 
ire ł żołnierskie.

Podkreślić należy godny uznania fakt

Dwa razy daje -  
kto szybko daje 
Ełóż dziś ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

se w zespołach tych bierze udział młodzież 
akademicka bez względu na różnice za­
patrywań polity cnyeb do członków 
Mtodz. Demokratycznej włącznie.

JAK SIĘ PRZYGOTOWUJE KON­
GRES ŻYDOSIWA POLSKIEGO.
Akcja Centralnego Komitetu Organi­

zacyjnego Kongresu Żydostwa Polskie­
go, który miał się odbyć w dniu 2(i lutego 
hr., a obecnie został przesunięty na dz'eń 
1(1 marca br., rozwija się w szybkim i e- 
r.ergicznyni tempie. \ \ r szeregu miejseo 
wośei odbyły się już zebrania, jak np. w 
Kaliszu Radomiu. Poznaniu, Lodzi itd. z 
udziałem przedstawicieli Centralnego 
Komitetu z Warszawy. Na dzień 5 bm. zo 
stały wyznaczone konferencje rejonowe 
w województwach białostockim i wolyń

skini, w  których wezmą udział przedsta 
wieiele partyj politycznych .organizaeyj 
społecznych oraz gmin żydowskich, Do 
wszystkich lokalnych komitetów został 
rozesłany przez Centra'ny Komitet kwe 
stionariusz, celem którego jest ustaleuie 
rezultatów- jakcji w sprzedaży kart wy­
borczych.

GEN. HALLER PRACUJE AKTYW­
NIE W STRONNICTWIE PRACY.
W Krakowie bawił w dniach 6 i 7 bm. 

gen. Haller, który odbył szereg kouferen 
cyj z prezydium zarządu wojewódzkiego 
Stron. Pracy, z kierownikami prac erga 
nizacyjnyeh kół krakowskich oraz sekre 
tariatu krakowskiego SP. i z szeregiem 
osóli zaawansowanych w życiu politycz 
nym Krakowa.

P n ed  sensacyjną rozprawą
PRZECIW  MICHALSKIEMU 1 IDZI 

KOŃSKIEM U.

Ustalona juz zosta.a lista, świadkiw 
którzy powołani bquą. w procesie b. wice 
dyrektora departam entu podatkowego 
taw la  Michalskiego i 1. posła prezesa 
związków rzemieślniczych. Idzikowskiego

Ogółem na rozprawę wezwanych bą 
dzie 115 świadków, wśród których znaj 
duje się szereg wybitnych osobistości ;,© 
św iata politycznego i gospodarczego. M. 
inn. na  wniosek oskarżenia powołano w 
charakterze świadków, b min. Zawadzkio 
g'o, h. wiceministra świtalskiego i wice 
m inistra Starzyń?kiego.

  -----

PO W IT A N IE  NOWEGO W ICEKRÓLA A lU N Y N iL  j
Reprodukujemy zdjęcie, przedsta- j ka kościoła k o p ty jak ieg o  w Ahhsviui 1 

wiająee moment powitania przybyłego I Abune Abrahama, Obok ks. Aosty stoi [ 
do Addis Abeby nowego wicekróla A j dotychczasowy wicekról marsz. G ra- j 
bisynii księcia Aosty przez zw ierzchni | ziani. |

Zmian w rządzie
NIE REDZIE. Ł

Plotka kaw iarniana, która dziś jest czą 
stokroć niiarodajniejsza od , m iarodaj 
nej informacji, krąży- obecnio ntnie doko 
la sprawy zmiany obecnego rządu. Wy 
br.5ki.ia Itaę przy tym  szereg wei«jl.; 
z nawzisk kandydatur na szefa i czion. 
ków przyszłego gabinetu.

W tych najrozmaitszych wersjach kry 
je się niewątpliwie źdźbło prawdy! Pak­
tem jest, ze sprawa t a by/a poręczona w 
rozmowach czynników decydujących 
przed świętami, nie należy jednak spo 
dizewae się zmiany gabinetu przed ukon 
czeniem prac ludżelowych. Nazwiska 
woj. Grażyńskiego, gen. Sosnkowskicgo 
których wymieniano jako kondydatów 
na prem iera, są oczywiście najzupełniej 
dowolne, gdyż nie wiadomo jaka sy.ua- 
oja polityczna będzie w km  en m arca luk 
na  początku kwietnia kiedy sprawa zmia 
ny rządni będzie aktualna.

Obeeme spodziewać się można co naj 
wyżej takich zmian jak nom inacja pod­
sekretarza stanu w Ministerstwie Iiolni 
ctwa i Reform Rolnych oraz zm iana na 
stanowiska wiceministra Spraw Wewnę­
trznych, gdyż p. Paiioik^w s!,i prawdopo 
dobnie przejdzie całkowicie do prac- w 
OZN.

V ^V V pv'y • ’ j - r  .
;9. %  ,*4Ń5- . '• '“‘U ■■'=*!??■

„Człowiek tajemnic”

Zza kulis polityki brytyjskiej
Gdy przed kilku dniami w prasie 

ukazała się wiadomość, ze stały pod 
sekretarz stanu w angielskim mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Sir 
Robert V ansittarf, mianowany został 
doradca m inistra spraw  zagranicznych 
we wszystkich ważniejszych sprawach 
międzynarodowych, wtajemniczeni u- 
smieehali się ironicznie i zagadkowo. 
Wiadomą było bowiem rzeczą że 

Vansittart odgrywa co raz pcw aż- 
niejszą rolę w dziedzinie zagra­

nicznej polityki angielskiej, 
a koledzy ze względu na jego tajemni 
czość i anonimowość nazywali go do­
wcipnie ,.Człowiekiem Psssf-Pssssst.” ’ 

b ir  Robert Y ansittari autor sztuk 
dramatycznych, poeta liryczny po- 
wieściopisarz i dyplomata, jest. liie iy l 
ko stałym podsekretarzem w Foreign 
Office, zajmującym swe stanowisko 
bez przerwy, mimo iż zmieniaj;, się 
jego szefowie, lecz odgrywa on jesz­
cze inną. nie mniej ważną rolę. jako 
szef brytyjskiego wywiadu.

Trudno sobie wyobrazić, aby 
najczystszej wody liryk mógł mieć 
coś wspólnego z włamaniami i i oz 
prutymi kasami, z fałszowanymi 
dokumentami i ukrytymi w ścia­
nach mikrofonami z przekupstw a­
mi. nocnymi zamachami i lego ro­
dzaju innymi rekwizytami, stano­
wiącymi dekorację amerykańskich 

powieści sensacyjnych.
Różnica polega tylko na tym. że w 

sensacyjnej powieści w końcu "wszy­
stko wychodzi na jaw  i nie ma żad- 
ks»Ł njadomówieó natom iast w życiu

Kim jest sir Robert Vansittart.
wszystko pozostaje tajemnicą. Oto 
pewnego dnia w prasie ukazuje się 
wiadomość, że nad granicą niemiecką 
postrzelony został jakiś ,.awanturnik" 
który przemycał walutę * lub tytoń. 
Innym  razem ktoś włamuje się do ob­
cego poselstwa w wielkim mieście i 
kradnie szyfr. Jak iś oficer w Stanach 
Zjednoczonych skazany został na ló  
la t więzienia za zdradzenie tajemnie 
morskich... komu? Krótkie, pięciowier 
szowe wiadomości w prasie i na tym 
kojiczy s*o ta sensacja o której można 
byiony wypisać na tomy .Ale tak być 
musi. bo gdyby każdy tego rodzaju 
wypadek został należycie i szczegóło ­
wo wyświetlony, 

cała dyplomacja międzynarodowa 
rozpadłaby się w gruzy w ciągu 

jednej doby.
Bo kto wie, czy z owym awanturni­
kiem. przemytnikiem, czy też ofice­
rem nie utrzymywał ścisłego kontaktu 
jakiś dyplomata, który ju tro  zasiądzie 
przy stole obok tego którego chciał 
nabrać?..

V ansittart jest jedynym  człowie­
kiem, który zna osobiście wszystkich 
czołowych kierowników brytyjskiego 
Secret Service. Nawet premier me Po­
siada tego przywileju. Parlamen* za­
twierdza z góry Wszystkie wydatki, 
związane z urzędem Sir Roberta, ale 
nigdy nie wie. jak  te sumy zostały zu­
żytkowane. W  końcu roku minister 
skarbu składa co do tych sum raport, 
mający sakram entalną formę:

— Zaświadczam niniejszym. że 
wszystkie wyżej wymienione sumy

I zostały wydane zgodnie z racliunka- 
» mi. poświadczonymi przez odp twie- 

działnyęh ministrów.
f nic więcej... Ale cóż za sensacyjne 

przygody kry ją  się za tą  sakramen­
talną formułą!

S ir Robert V ansittar kształcił się 
w Eton, po czym rozpoczął karierę 
dyplomatyczną jako attache przy po­
selstwie paryskim. Po tym przyszły 
dwa la ta  pracy w Persji, trzy w Egip­
cie i krótki okres praktyki w mini­
sterstw ie spraw zagranicznych.

Podczas wojny światowej Sir Ro­
bert V ansittart delegowany został do 
Stockholmu, a po zawieszeniu broni— 
na konferencję pokojową do Versa1 u.

Po zawarciu pokoju, angielski mi­
nister spraw zagranicznych l  ord Our 
zon, powołał go do Londynu na stano 
wisko swego głównego doradcy.

Sir V ansittart liczył wówczas 4!) 
łat, lecz miał już za sobą blisko dwu­
dziestoletnie doświadczenie dyploma­
tyczne.

W tym czasie ożenił się z panną 
Gladis Robinson-Duff. córką am ery­
kańskiego general a.

W krótce zwrócił nań uwagę pre­
mier Baldwin, który mianował go 
pierwszym swym sekretarzem. Van­
s itta rt spełniał na tym  stanowisku 
cPvie role: -— stałego szefa polityki 
zagranicznej Im perium  Brytyjskiego 
oraz pierwszego doradcy premiera. Po 
odejściu Stanle3*a Baldwina i dojściu 
do wadzy Ramsay Mac Donalda nic 
się nie zmieniło.

Również w dziedzinie literatury

Sir Robert Vansittart znany jest 
jako ..człowiek tajemnic*4.

W swej najpoczytniejszej powieści p. 
t. „John S tuart1* autor przedstaw ił 
życie jednego ze swych przodków 
P io tia  Y an S ittartu , urodzonego w 
1650 roku w Gdańsku. V an sitta rt jest 
również autorem wielu sztuk tea tra l­
nych. które w ystaw iał w 1 ondynie 
pod rożnymi pseudonimami. Jedna z 
jego sztuk, napisana w języku fran ­
cuskim. doczekała się w teatrze Mo­
liera w Paryżu setnego p o d s ta w ie ­
nia. Poza tym  V ansittart wydal do­
tychczas dwa tomiki poezji p. t. ,Pio-

^ „ V ; n t5 ' , T ’’ 0 r a z  * * * * *  l-a -

Pierw sza żona S ir Roberta Yan- 
ślulńe Zma nagle w siedem lat pa

\ \  trzy la ta  później V ansittart oże­
nił się powtórnie z niezwykle urodzi­
wą i bogato wdową. Lady Colville

•Jak przystało na człowieka, ukry­
wającego się ciągle w cieniu najdo­
nioślejszych wydarzeń politycznych, 
slub odbył się w zupełnej tajemnicy, 
i  own ego pięknego dnia lady Barclay, 
zatrzym ała swe auto przed małym ko­
ściółkiem w miasteczku Denham gdzie 
czekali na nią jej trzej synowie z pier­
wszego małżeństwa w towarzystwie 
ich przyszłego ojca. Ślub odbył się wy­
łącznie w obecności tych trzech świad 
kow...

Łatwo sobie wyobrazić zdumienie 
i gniew reporterów pism angielskich 
i amerykańskich, gdy dowiedzieli się 
o tym już po fakcie.
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Przy warsztacie rzemieślniczym
Komunikat Izby Rzem ieślniczej w Kielcach

0 ulgi w egzam. czeladniczych
Zarząd Izby Rzemieślniczej w Kiel­

cach postanowił wyjednać w Minister­
stwie; Przemyślu i Hanliu ulgę, zmierza 
jącą do tego aby wszystkie osoby, które 
odbywały naukę rzemiosła u rzemieśini 
ko w nieposiadającyeli prawa do kształcę 
uia terminatorów, były dopuszczone do 
egzaminów czeladniczych jeżeli ukończy 
«y narikę rzemiosła przed dniem 1 hpca 
1037 r.

Powyższe stanowisko Zarządu jest u- 
zasadnione wyjątkowymi względami. Na 
przyszłość Izba będzie surowo przestrze­
gać zasady uar.iki tylko u mistrza rzemie 
ai niczego.

Przysposobienie  wojskowe
Zarząd Izby Rzemieślniczej w Kiel 

each .rozumiejąc znaczenie rrzysposobie 
nia wojskowego młodzieży ,a w szczegil 
ności młodzieży rzemieślniczej, szczegół 
aie przydatnej Armii ze względu na kwa 
Ufikacje zawodowo, zwrócił się z wezwą 
aiem do wszystkich rzemieślników woj. 
kieleckiego^ aby szli na rękę władzom w 
akcji przysposobienia wojskowego i zwal 
niali terminatorów na odpowiednie ćwi­
czenia.

Gdyby istotne warunki pracy warszia 
tow rzemieślniczych sta!; na prze-;zko 
dzie, Zarząd poleci! porozumiewać się a 
władzami wojskowymi i c-zkoinymi. ee 
iern wybrania dogodniejszego czasu na 
ćwiczenia.

Nauka rzemiosła
Młodociany będzie tylko wówczas uwa 

żany za term inatora (ucznia rzemieśini 
czego) jeżeli mistrz spisze z mm umowę o 
•naukę ,i  prześle ją  do zarejestrowania 

w Izbie Rzemieślniczej. W przeciwnym 
razie młodociany będzie uważany za 
zwykłego robotnika

Korzyści ze spisama i zarejestrowa 
uia umowy są znaczne. Terminator może 
się ubiegać o odroczenie służby wojsko 
wej i bez żadnych przeszkód przystąpić 
do egzaminu czeladniczego. Mistrz opla 
ca znacznie mzszą składkę w ubezpio 
'•■żalni społecznej cie jest narażony na 
karę grzywny w wysokości do 1000 zł. tub 
arcs z I u do 14 dni. Poza iym terminator 
przez władze ckartowe nie jest wliczany 
do ogólnej liczby zatrudnionych pracow 
ników.

Jak  należy spisywać i rejestrować li­
niowy o naukę rzemiosła podaje tym-^za 
sowa instrukcja ogłoszona w „Biuletynie 
Informacyjnym Izby Rzemieślniczej w 
Kielcach'1 nr. 12 z r. 1&37.

Normy dochodowości
Przed świętami Dyrektor Izby Rzemie 

śiniczcj w Kielcach P. Mgr. Grzegorz 
Axentowiez w towarzystwie przedstawi 
cieli rzemiosła piekarskiego odbył konfe 
rencję z Dyrektorem Izby Skarbowej w 
Kielcach P. L. Wojną w r- prawie obniżę 
nia norm średniej dochodowości dla war 
sztatów piekarskich, przedstawiając uza 
sadnione postulaty tego rzemiosła w spra 
wacli podatkowych.

Komisja Obciążeń
W  końcu grudnia odbyło się posiedzę 

ne Komisji Obciążeń Izby Rzemieślniczej 
w Kielcach, na. którym rozpatrzono sze­
reg aktualnych spraw z dzedzir.y ustawo 
dawstwa podatkowego.

Komisja ustosunkowała się pozytyw 
nie do projektu nowelizacji ustawy o o- 
platach stemplowych, proponując jedy 
nie obniżenie opłat od podań i odwołań 
w sprawach podatkowych.

Wniesiono szereg poprawek do projel 
tu nowelizacji ustawy o państwowym po 
dal ku przemysłowym od obrotu, zmierza 
jąc do obniżenia stawek rodatkjwych dla

warsztatów rzemieślniczych oraz wysu­
wając szereg mnych postulatów.

Komisja przyjęła pozytywnie p r o j e k t  
soalenia podatku przemysłowego od obro 
tu mąką i wyrobami mącznymi, ustosun 
kowując się niegatywmo do scalenia po 
datku od obrotu mięsem i wyrobami m:ę 
snymi.

Pozatym m. inń. zajęto stanowisko w 
sprawie noweiizacji ucjławy o podatku do 
norm średniej dochodowości irojektów 
chodowym .reformy metod ustalania 
ustaw: o kartach rejestracyjnych i ul 
gach inwestycyjnych na <erenie Central 
nego Okręgu Przemysłowego i Kreso y 
Wschodnich.

Walne zebrania cechów
Izba Rzemieślnicza w Kielcach stwicr 

dziła. że tylko część cechów woj. kielec 
kiego odbyła walne zebrania w m-cu U 
stopadzie, tj. terminie wyznaczonym w 
rozporządzeniu Min. Przemysłu i Hau 
dłu o cechach. Wiele cechów odbyło ze 
bram a i odbędzie w m-cu styczniu rh

Kurs dokształcający
Niedawno zakończył siz kurs doksmal 

cający zawodowy dla młodzieży rzemie 
ślniczej w Pilicy zorganizowany stara 
niem Kieleckiej Izby Rzemieślniczej i 
Związku Rzemieślników Chrześcijan w 
Pilicy. Uczestniczyło w nim ‘21 terminato 
rów, 32 kandydatów do egzaminu cze lad  
niczego i 1 czeladnik.

Uznanie piekarni za fabrykę
Zasadniczo zawód piekarski wykony­

wany jest sposobem rzemieślniczym, są 
jednak piekarne — fabryki. Ostatnio U ■ 
rząd Wojewódzki Kielecki zgodnie zo sta 
nowiskiem^ Izby Rzemieślniczej w Kici 
crucli I Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Sosnowcu zaliczył Spółdzielczą Piekar 
nię ^Przyszłość w Ostrowcu Świętokrzys 
kim do przemysłu fabrycznego.

Nowe warsztaty
Izba Rzemieślnicza w Kielcach zawia 

damia, że w m-cu listopadzie r. uh. otwar 
to nowych 114 warsztatów rzemieśini 
czycih w tym najwięcej krawieckich (201. 
.W liozbie tej znajduje się 67 warsztatów 
chrześciańskieh i 47 żydowskich. W tym 
czasie zlikwidowano 27 warsztatów: 16
chrześciańskich i 11 żydowskich.

Nowi mistrzowie i czeladnicy
W m-cu listopadzie r. u U. Izba Rzemie 

śłnicza w Kielcach przyznała tytuł „mi 
strza" 17 o’obom ,w tym 5 piekarzom.

W tym czasie 22 kandydatów przęsła 
no do mistrzowskich komisyj egzamina 
cyjnyeh.

W m-cu listopadzie r. uL. w Izbie Kze 
meśłniozej w Kielcach złożyło egzamin 
czeladniczy 109 osób .najwięcej w krawiec 
iwie (17).

W tym czasie Izba dopuściła do egza 
minis czeladniczego 99 kandydatów.

DRŻAZGI.

Po świętach
Dopiero wczoraj można było po­

wiedzieć, że jest ju z  po świętach, 
wczoraj bowiem rozpoczęty się w szko 
lach lekcje i życic wraca do sw ej 
normy.

Tegoroczny okres świąteczny mlo 
dzież spędziła prawdziwie rozkosznie, 
śniegu bowiem było pod dostatkiem  
zarówno dla tych, którzy wyjechali 
na tereny narciarskie jak i dla in­
nych, którzy pozostali w mieście-

Wraz z  Rozpoczęciem się zajęć 
szkolnych ożywia się też życie spolect 
ne na prowincji i polityczno w stolicy

Tak to się bowiem układa, że ca­
le nasze życie zbiorowe nagina się ra­
czej do tego, co robi młodzież, a nie 
co starsi. K iedy ona ma wakacje, to 
i wiele innych dziedzin życia zamiera. 

—oOo—

Przy głośniku
PIERWSZA POLSKA OPERA.

Opera w Polsce ietniaia juz od wieku
17t ale opera polska znaczy z poDkich tek
stem zjawiła się znacznie później, bo do
piero w roku 1778. Dala cwa stała się w
dziejach polskiej opery przełomową.
Dna 11 listopada 1778 r. odbyło się pierw
sze przedstawienie „Nędzy uszczęśliwio
nej-' Macieja Kamieńskiego do słów -Bo
bomolca i Baguslawskicgo. Do tej pory
na scenach teatrów króle-* skich i teatrzy
ków magnackich jaśniały gwiazdy obco
■vioskie śpiewaczki i śpiewacy, zagrauic*
ni tancerze występowali w dzieiacb co
dzoziemskich autorów. Maciej Kamień
ski był pierwszym^ który skomponował
oporę o tekście polskim, a uczynił to „ni"
po modnemu dla krytyków" — jak piszo
w wstępie do tego utworu — , ale dlategft
aby takie (pobine opery) I’o’acy śpiewa
li‘. Że pierwsze le kroki unarodowema o-
pory były na czasie, świadczy entuzjazmj
z jakim publiczność przyjęła to mile
dziełko, młodej, wiejskiej dziewczyny,
która musiała wybierać między miłością
a bogatym małżeństwem koniecznym m
względni na nędzę matki Szlachetny dzie
dzic pomaga do szczęśliwego zakończenia
oprawy. Jak więc widać lendencja do
spolszczenia gatunku operowego ograni
czyta się do wpiowańzcnia polskiego tek
stu, lecz sięgnęła również do akcji sztuki. . .  *przenosząc ją w srouowisKo wiejskie.

Muzyka „Nędzjy uszczęśliwionej- po 
siada hhamy skromne: kilką arii solo­
wych, duety jeden numer zespołowy. Nia 
mniej jednak całość pełna je3t wdzięku, 
a jej radiowe wykonanie dn 11 i  o go oz 
20.60 pozwoli słuchaczom poznać pierwszą 
polską operę.

Dla niezamożnych uczniów szkół 
handlowych i technicznych

Stypaniia izby Przemysłowo-Handlowdj w Sssnowsu
.W najbliższym czasie Izba Prze­

mysłowo - Handlowa w Sosnowcu za 
mierzą dokonać rozdziału •— na rok 
szkolny 1937—38
8-miu ufundowanych przez Izbę wie 
czystych stypendiów im. Marsz. Jó­
zefa Piłsudskiego, po zł. 250. każde.

Cztery z powyższych stypendiów 
przeznaczone są dla uczniów szkól 
handlowych, cztery zaś — dia uczniów 
szkół technicznych.

Uczniowie. ubiegający się o sty 
pendia. winni odpowiadać warunkom 
przewidzianym w § 3 sla tu lu  sty pen 
dial nego Izby t. zn. winni to być 
,.niezamożni uczniowie, wzgi. absol­
wenci szkół handlowych i technicz­
nych województwa kieleckiego^ naro­
dowości polskie j, rodem z woj." kielec 
kiego, którzy wyróżnią się szczególną

pilnością, dobrymi 
zdolnościami**.

postępami oraz

Podania kandydatów ubiegających 
sie o stypendia, winny być przesłane 
Izbie
najpóźniej w terminie do dnia 25-go 
stycznia 1838 r.

Nadesłane po tym terminie nie 
będą rozpatryrvane.

Każde podanie winno być zaopa 
trzone w opinię Dyrekcji Szkoły, 
stwierdzającą, czy kandydat odpowia 
da wyszczególnionym w § 3 sta tu tu  
warunkom.

W  końcu Izba nadmienia, iż ueznio 
wie. którzy otrzymali om atuane sty 
pendium w roku. czy w latach poprze 
dnich. mogą się o nie ponownie ubie 
gać.

Problemy dnia

Kiedy i w Zagłębiu beda
Kupony na 2 00 .0 0 0  km, bezpłatnych przejazdów

Ciekawa inowacja. wprowadzona 
przed 2 miesiącami przez PK P., a 
polegająca na umożliwieniu korzysta­
nia z bezpłatnych przejazdów kolejo­
wych pilnym .,zbieraczom’ kuponów 
kilometrowych, rozdawanych jako pre 
mie w sklepach — przyjęła się znako 
micie. Ju ż  w ciągu zaledwie 2 miesię

cy istnienia akcji bezpłatnych podró­
ży na podstawie bonów turystycznych 
na które wymieniane są premie — ku 
pony kilometrowo — 
znalazło się w obrocie ogółem tyle 
tych bonów, iż stanowią one równo­
wartość ok. 200.081) km., 
co uwzględniając szybsze postęp; tej

Sądowe echa zajścia
15 sierpnia 1936 r. w Sosnow cu

W Sądzie Okręgowym w Sos no w 
cu zakończył się wczoraj kilkakrotnie 
odraczany proces przeciwko sześciu 
członkom Stronnictw a Narodowego 
z inż. A rturem  Michaelem na czele 
oskarżonym o zakłócanie porządku 
podczas pochodu w dniu święta Żołnie 
rza Polskiego 15 sierpnia 1936 roku.

Prócz inż. Michaela zasiedli na la

wie oskarżonych inż. Mieczysław Ko 
żarski, Koman Frankowski. Antoni 
Zaborski i Ja n  Stanisław K asprzyk z 
Sosnowca oraz Tadeusz Sobolewski 
z Dąbrowy Górniczej. P 0 przeprowa 
dzeniu rozprawy, sąd wydał wyrok 
uniewinniający wszystkich oskarżo­
nych. wobec braku dowodów ich wi­
ny. Bronił inec. T. Kuchta.

takie bony?
znajdują się w obrocie.
akcji wraz ze zbliżaniem się lata. za 
powiada rezultaty rzeczywiście nad ­
zwyczajne. Jeżeli bowiem obecnie ma 
my już bonów na wspomnianą ilość ki 
lometrów, to mamy tu zapowiedź, iż 
już teraz 1000 osób mogłoby teoretyez 
nie przejechać bezpatnie kolejami 
przeciętny dystans 200 km.

W rozdawnictwie kuponów kiłome 
trowych. wymienianych po tym na 
lxmy turystyczne PK P., bierze udział 
w chwili obecnej kilkadziesiąt poważ­
nych firm stołecznych i prowincjo­
nalnych.

Już w okresie ubiegłych świąt Bo 
żego Narodzenia, kasy biletowe PK P. 
i Orbisu przyjęły pewną ilość bonów 
do wymiany na bilety kolejowe. Jak 
wiadomo bowiem, wykorzystać moi 
na nawet bony. opiewające na 2\) km., 
uzyskane z dodawanych w sklepach 
dopłacie można za. pozostałą odległość 
prem ii — kuponów, ewentualnie za$ 
która pragniemy przejechać. '
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Górnicy i ich rodziny przy opłatku
Piękna u roczystość  w Oam u G órn ika  w Koszeiewśe

,W ub. roku jesionią byliśmy świad 
kami pięknej uroczystości poświęcenia 
i oddania do użytku publicznego nowo 
wybudowanego budynku na terenach 
Koszelowa (własność To w, franku - 
włoskiego), któremu nadano nazwę 
,,Domu górnika"'.

Do powstania „Domu g ó rn ik a ’ 
przyczyniła się dyrekcja kopalni w o 
sokach: dyr. Cabana, dyr. Jankowskie 
go i dyr. Lonis. inicjatoram i zaś by­
li inż. Poradowski. nadsztygar W. Ko 
ralewski, inż. J .  Gębik, górnik Mazur i 
sztygar Saternus.

Obecnie należy zaznaczyć, że 
I)om górnika jest dziś już wielką kuź 
nią pracy kulturalno oświatowej dla 
górnika i jego najbliższej rodziny.

W lokalu bowiem jego grupuje się 
kilka organizacyj społecznych juk: 
Tow. orkiestry i Lutni górniczej, 
1*€K.. LOPP.

Bardzo pomyślnie rozwija się no 
woutworzona sekcja sceniczna z kie­
rownikiem p. W. Bujakowskim na 
czele, sekcja ping-pongowa. szachowa

W szystkie, te organizacje wykazu 
ją  dużą żywotność w swej pracy, w 
szczególności w pracy kulturalnu - 
oświatowej. W  tym też celu biblioteka 
zasilana jest co pewien czas nowymi 
książkami.

Zarządy wszystkich organizacyj 
grupujących się w „Domu gorm ka’' 
na Koszelowie oraz straż ogniowa z

komendantem Kaliszkiem iga czele 
urządziły onegdaj tradycyjną uroczy 
stośe łamania się opłatkiem.

W  pięknie przybranej sali te a tra l­
nej do stołów zasiadło z górą 250 osób, 
wśród których nie zabrakło starszych 
i zasłużonych górników. Ponadto w 
uroczystości wzięli udział: zastępca za 
wiadowcy kopalni inż. Skorupski 
inż. Gębik. nadsztygar W. Koralewski 
sztygarzy Surowiec i Skórka, inż. E. 
Romanowicz, p. W. Bujakowski, p. 
Kośaiuch, prof. Zawadzki i radny Be 
reztl. Piękną tę uroczystość zagaił 
przemówieniem inż. Gębik. po czym 
po wspólnym przełamaniu się opiat- 
kiem dłuższe przemówienie wygłosił 
nadsztygar W. Koralewski — "prezes 
Tow. śpiewaczego Lutnia i orkiestry 
górniczej.

W  czasie wznoszenia toastów prze­
mawiał również komendant straży o- 
gniowej p. Kabszek i górnik L. Bu 
liński.

Miłą atrakcją tej uroczystości byl 
śpiew chóru Lutni pod batutą p. Mu 
siałika. oraz deklamacje H. Janasów 
ny. D. Turkówny. J. Stecówny.

Bardzo ładny wierszyk p. t. ,,Pój 
dźmy do stajenki Bożej4' wygłosiła ma 
ła Basia Sosnkówna. W czasie ui :> - 
czystości panował miły i serdeczny 
nastrój.

Wspomnieć należy, że do uświetnię 
nia tej tradycyjnej uroczystość1 przy 
czyniły się w charakterze gospodyń 
pp.: Kozakowa, Zawiszowa. Urbań­
ska. Skąlska. Małysówna i Kowalska.

O.

Obydwie strony walczące
na ławie o sk a rż o n y c h

Chromowanie
niklowanie, miedziowanie, mosię 
żonie, cynkowanie, srebrzenie i 

złocenie, 
odnawianie nakryć stołowych.

FABRYKA  
G ALA NT E R11 M ET ALO W E J

„ G A L M E T *
SOSNOWIEC 

Piłsudskiego - Przejazd 3 
telefon 61-346.

Redukc a 185 robotników
W HUCIE KATARZYNA

Ja k  pisaliśmy, w hucie Katarzyna 
w Sosnowcu wymówiono pracę 1 S3 
robotnikom z oddziału stalowi::.

Termin wymówienia skończył się 
już i robotnicy pozostali bez pracy.

Powodem redukcji jest brak zamó 
wień.

Bal Sokoli
W  NADCHO DZĄCĄ SOBOTĘ.

W  nadchodzącą sobotę w salach P o l­
sk iego  Związku Zawodowego Prac. P rze­
m ysłow ych i  Ilan d l. w Sosnowcu odbę­
dzie s ię p 0d protektoratem  prezesa okrę­
gu  dyr. J . K arneya  ta l sokoli, organ izo­
wany przez gniazdo Sosnow iec III. K o­
m itet honorow y stanow ią bs. dziekan  
Fr. Gola, dyr. fet. Gadomski, dyr. ,1. Ro- 
dziewiez^ płk. feineikowskj, mgr. W . 'Wa­
silew sk i. Początek o godz. 21. W  progra­
mie: koty liony, kw iaty . baloniki i tridż. 
O rkiestra pod dyr. fet. K nchcińskiego

Bezczelni napastnicy
1)031 AG A LI S IĘ  P IE N IĘ D Z Y  

NA W ÓDKĘ.
Zuchwałej napaści w celach ra tu n k o­

wych dokonano w Grodzcu. Pow racające  
mu do domu z p racy M ichałow i Barn za  
stąp iło  drogę dwuch n ieznanych  mu o- 
sobników . k tórzy (zażądali od Bani za­
staw ien ia  p łaszcza i postaw ienia im *wod­
ki. Gdy B. odm ówił szczególnem u żąda­
niu napastników , ci poLiłi go i zabrali 
m u portm onetkę z zaw artością m dwic 
Mi groszy.

Spraw cy zuchw ałej napaści, dwaj niie  
szkańcy Grodźca 26 letn i W ład ysław  N a­
w rot (S ienk iew icza 6) i 27-letni Józef  
W idera (L im anow skiego 47) odpow iadali 
wczoraj przed Sądem  O kręgowym  w S o­
snowcu.

Skazani zostali na siedem  m iesięcy  
w ięzienia.

U lica  P iłsu d sk iego  u Sosnowcu byia  
widow nią krw aw ej napaści, dokonanej 
przez rodzinę dozorcy dem u nr. Cd przy  
tej u licy , na lokatora W incentego Pa- 
dałę, pryw atnego urzędnika.

P adała  w racając do domu w  stanie  
nietrzeźw ym , znieważy i zam iatającego  
ulicę dozorcę S tan isław a  Fortuórkicgo — 

j Doszło do bójki, W sukurs a takow ane­
mu ojcu p rzyb ył uzbrojony w m ioick  
-yn Fortuńsk iego W ładysław , który li­

derzy! lokatora trzym anym  narzędziem  
w lew e oko.

Padała stracił wzrok i ś ian ą ł wraz z 
Fortuńskim i na ław ie  o marzonych p rz e d  
Sądem Okręgowym  w Posnowcu. jako  
o iw in ion y  o w spoiudział w krw aw o za­
kończonej bójce. Sąd liznął w innym i 
wszystkich uczestników zajścia  i  skazał 
teb na osiem  m iesięcy  w ięz ien ia  z za­
wieszeniem  w ykonania k ary na la t trzy

R estau rac ja— Kabaret — Dancing

SAVOY11@ 1
S o s n o w i e c ,

le i. fil St».
u l .  3 - g ©  M a ja

l  oilzieniia le i, St-9t>4,

s m i e t n u  — p ’o-ZOSIA TO KAEfeKA: m iniaturow y stow ik  o cudownym  
. . . .  . senki — przeboje

SlO.feIRY SK A L SK IE : uroda — wdzięk — znakom ite tańce 
IR E N E  and JIM M Y: ATRAK CJA -  P rzeżycia  białej kobiety w chiń­
sk iej p a larn i opium  — nagrane do francuskiego film u , Koło Szczęścia'4 
ABDIJT. S\Y EN GALI: oryginalny Turek, którego pom im o i tak już a- 
tr&kcyjnego program u miało się nam w przejeździć zagranicę zaangażo­
wać TYLK O  NA K iL K A  DNI. N adzw yczajne sztuczki ilu /p o n is ly cz n o - 
p restid igaforsk ie na oczach P. T. Gości.

-  U W AG A... TYLKO KILKA D M . -

Wiadomości bieżące
Wtorek

11
Styczeń

Dziś: Honoraty 
Jutro: A r k a d iu s z a  

W s c h ó d  s ło ń c a :  7,42 

Z a c h ó d  słońca 15,46

Nowa siedziba
ODDZIAŁU ..EXPRESU ZAGŁĘ­

B I A 1 W DĄBROWIE.
Oddział ,.Expresu Zagłębia4’ w Dą 

browie przeniesiony został z ul. 3-go 
Maja 14 do nowego lokalu przy ulicy 
Sobieskiego 7, gdzie przyjmowane 
nadal ogłoszenia i wpłaty za prenuinc 
ratę oraz zgłoszenia nowyeh prenuine 
ra torów.

—-oOo—

T E A T R  M I E J S l i l  
W SOSNOWCU

„Zm ieniam  p łe ć 4. Jak  donosiły pism a  
a ity s tk a  operetki Ola Obarska zm ienia  
płoc. Brzydsza połow a jc T  w rozpaczy— 
z jednej strony, bo ubyw a nam jeszcze 
jed na p iękna dziewczyna, z drugiej, bo 
n ic w iedzą jaki to będzie chłopiec i  
dziew czyny. Jak  to lę d z ’e w yglądało — 
e'ekaw ym  radzim y iść ‘zobaczyć ,dzis o 
godz. 20.30 w  teatrze m iejsk im  w Sosrow  
cię  gdzie Oli Obarókiej będą dzielnie se­
kundow ać o pięknym  g łosie  Szwedka  
Fina G isledt, znakom ity reżyser scen 
w arszaw skich WI. Ziem biński, Roman  
W yspiański i Jerzy L aw ina w  przepięk­
nej komedii m uzycznej p i. „Zmieniam  
piec *,

KINA W SOSNOWCU:
£ 4 £ B B lE  ~  H rabina Władinow 

— Droga Cesarska 
ED EN : Dania na elwa tygodnie.

  n n -------

R orządek  kolendy
W  SOSNOW CU.

Dziś od godz. 11 ui. W arszawska je­
den ks.ąd Ę  a od godz. 14 ul. Ostrogórsba  
i B ia ła  — drugi ksiądz.

P rzy  tej okazji księża odbywający ko­
lo n ię  będą przyjm ow ali za pokw i'ow a- 
niem  dobrowolne ofiary na dalsze odno­
w ien ie kościoła.

— Z E B R A N IE  M IĘDZYZW IĄZKO­
W E J  R E PR E Z E N T A C JI PR A C O W N I­
KÓW  UM YSŁOW YCH. W śro ’ę dnia  
12 bm. o godz. 19.50 odbędzie się w lo­
kalu P olsk iego  Związku Zawodowego  
Pracow ników  Przem ysłow ych  i H an dlo­
wych w Sosnowcu przy u l. S ien k iew icza  
nr. 17 a posiedzenie m iędzyzw iązkow ej 
reprezentacji pracow n.kćw  um ysłow ych  
celem  przedyskutow ania zagadnień  k tó­
re będą przedm iotem  obrad kongresu  
pracow niczego, zw ołanego przez centra'- 
ną kom isję porozum iew aw czą w dn. 15 
i  17 bm. w  W arszaw ie. Ze względu na 
ważność spraw  prezydium  prosi w szyst­
k ie  zw iązki, wchodzące w sk ład  repre- 
zen ln cąji o delegow anie sw ych przedsta­
w icieli.

Nabożeństwo żałobne
ZA D U SZĘ ŚP. I DEUESZK1.

Dzis o godz, 10 i pół w kościele para­
fia ln ym  w Sosuow cu odpraw iona z o r a ­
n ie uroczysta m sza sw za duszę sp. dyr. 
I. Bereszki. Podczas m szy odpowiednie  
utw ory w ykonają sj lise i stud ia  sosno­
w ieckiego pp. fet. K u ch cii sk i (skrzypce), 
Szynkow ski (wiolonczela), M, Porębski 
i W ożniezko (śpiew).

Kum pdsir iehł  Oziurke
E PIL O G  O SOBISTYCH N IE PO R O ­

ZUM IEŃ.
W  czasie sprzeczki ua tle osobistych  

nieporozum ień S tan isław  K ula (Sosno­
w iec, u i. Będzińska I) postrzeli! z rew ol­
w eru M ariana Dziurkę. Sprzeczka w yui- 
kia w7 bram ie domu przy ui N owopogoń  
ik ie j  36. R annego Dziurkę przew ieziono  
do szp ita la  m iejski oso, a Kulą zaopieko­
w ała s ię  poltoja.

Komunikat
P oszu k uje s.ę  na w yjazd do [racy  za 

granicę do huty szk ła  giszolerów .
K andydaci w in n i b ;ć  o t  znajm ieni * 

obrabianiem  na m aszynach  system u  
.Kutzscher" N r 1 — 100/325 sztuk Nr. 3

— 260/250 sztuk szkianek w ciągu  godzi­
ny.

O ferty wraz z życiorysem  i odpisam i 
św iadectw  składać należy do E kspozylu  
ry W ojew ódzkiego B iura Funduszu IV a 
cy w Sosnowcu przy ul- Zakręt Nr. 7, 
pokój Nr. 4.

Nowy zarzad
KSMM. NOMY SIELEC.

Odbyło się walne zŁbrimie L aloikk ie-  
go stow arzyszenia  m iodziezy męsk-ej od 
dział N ow y Siniec w .-osnowcu, Po za­
gajen iu  zebrania przez ks. a systen ta  W . 
.Matuszka, odczytany został protokuł % 
ostatn iego w alnego zebrania .po czym  o- 
m owiono cały  szereg spraw organizacyj 
ny«h. N astęp n ie poszczególni członko­
w ie ustępującego zarządu sk ładali sp ia -  
wozdania, z których wynika" że praca  
w oddziale posuwa się sta łe naprzód. —• 
Skład obecnego k ierow nic!w a przedsta­
wia się  następująco, prezes - -  A . Kacz­
m arski, w iceprezes — W. K an torysid ski 
sekretarz — J. Ozga. zastępca — B. Kseń  
skarbnik — K . Radosz, gospodarz — W .  
Pałka, zastępca — B  R alaru s, naczelnik
— T. Poehwalski^ 1 ib lio lckarz — fet. A- 
dam czyk, chorąży — II. P ałk a . Do ko­
m isji rew izyjn ej w eszli pp. W ipszyckj 
I., M ichalik  i W. Czerbrk.

— K RADZIEŻ ROW ERU. Ludwik So- 
lip iw k o z T ulinow a, bawiąc w Ł agiszy  
w stąp ił do restauracji, a row er pozosta­
li 11 na dworze. Gdy po pewnej chw ili w y  
szedł z restauracji przekonał się. ze k to6 
mu skradł rower. O owej s fracie So i-  
piw ko zam eldował policji^ która prowa­
dzi dochodzenie.

 n —

Z  ZAWIERCIA.

Nowy ławnik
zarzadtj m ie jsk ie g o .

W u bieg łą  sobotę odbyło się  p icnatno  
posiedzenie rady m iejsk iej, którego po­
rządek dzienny obejm ow ał tytko punkt 
a m ianow icie w ybór ław n ik a  zarządu 
m iejsk iego .

Na w niosek klubu radzieckiego gospo 
darczej odbudowy m ias'e  ławniKiom zo­
stał w ybrany rachm istrz w ydziału po­
w iatow ego w  Zawierciu p. S ta u ’s^ w  
Kuc radny m iejsk i, członek pow yżej 
w spom nianego klubu, p  S tan isław  Kuo  
od k ilk un astu  la t bierze czynny udział 
w życiu społecznym  tu', m iasta.

Ponadto jest on prezr.-u-m zaw ierciań­
sk iego oddziału iZwiązku P odoficerów  
Rezerwy7, prezesem  zarządu powiatow ego  
tego związku, członkiem  Związku L egio­
nistów , Związku S trzd ock iego  i w iciu  in 
nycb organ izacyj o charakterze spioleez- 
i:ym . J est on odznaczony krzyżem  iiio- 
podległości, srebrnym  krzyżem  zas'ugi I 
Innym i odznaczeniam i. Jako radny b c< 
rze p. K uc czynny udział w piraea:b k !< 
ku k om isji radzieckich.
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Kongres Pracowników Umysłowych
Przemysłu i Handlu Zagłębia Dąbrowskiego

Akcja Z j s d i io s ze n ia  P o i s s i s h  Zw. Z a a \  —  P orozum ien ie  p r a e a w n .  umys ł .  Ś lą s k a  i Z a g łęb ia  Oąbr
Znaczna liczba pracow ników  umy 

vloAvych przem ysłu  i handlu w Zagłę 
biu D ąbrow skim  nio należy do żadi.ej 
organizacji zawodowej. N ajw yższa 
rac ja  stanu  św ia ta  p racy , jogo dobro 
byt, jogo stanow isko społeczne wobec 
najżyw otniejszych zagadnień g spo 
darczych i politycznych. wobec obo

Z OLKUSZA,
(o) PKZY WSPÓLNYM ' OPLA I KU.

Onegclaj odbyt wspólny opiaiek Zw. 
Federacji Obr. Ojc/.ysny i „Iioclony Rc- 
zer wisi ów“ w Olkaszs. Przy stolach za- 
viadio około 170 osób — członków oty- 
dwuel) organizaeyj wraz z rodzinami na 
fzele swych zarządów, * przedstawiciele 
różnych organizaeyj^ jak: OZN.. Zw. Le­
gionistów, Rezerwistów, Podoficerów Re 
zerwy i PO W.

Po zapaleniu świeczek na choince, od 
vpiowanm kolęd oraz deklamacji wygło­
szonej przez p. Fogiównę. prezes Fedora 
cyi p. Fr. Zbieg i prezeska pow. koia 
.Rodziny Rezerwistów'* p. Okrajniowa 
wyTglosili powitalne przemówienia z ży­
czeniami. Z kolei przemawiali pp. siaro 
fta Brzostyński di-, t apiński, Wilczyń­
ska, Żurek i inni. W-pólny opłatek ce- 
chowat podniosły nastrój, serdeczność i 
nadzieja lepszego jutra. Miły ton wsp ti­
ny wieczór zakończono tańcami.

(o) REPREZENTACYJNA ZABAWA 
HARCERSKA. W dniu i5 bm. w salach 
renarsy oby wat el.sk. ej w Olkuszu, odpę­
dzie sią reprezentacyjna zabawa harcer­
ska przy udziale wszystkich kól Przyjąć. 
Harcerzy z 'terenu powiatu olkuskiego — 
Organizatorzy tej wielkiej zatawy ape- 
’ują do szerokich rzesz •nieszkańeów 01- 
linsza o poparcie imprezy, z której do­
chód zostanie przeznaczony na niezb.d- 
ne potrzeby harcerstwa.

(o) WZNOWIENIE RUCHU AUTO­
BUSOWEGO na linii Olkusz — Mie­

chów po dwudniowej przerwie, zestala 
przywrócone.

(o) KRADZIEŻ KRO W. W nocy na 
9 Im. nieznani sprawcy dokonali kradzie 
/v  dwnch krów w Ujkowie Starym, gra. 
Hniesław na szkodę Ignacego Wojerka 
i 1 • -V /c ia  ITcndla.

w iązku ..obrony Polski** w ym agają  po 
w ołania do życia organizacyjnego 
w szystkich sił twórczych pracow ni­
ków  umysłowych.

W  zrozum ieniu łych obowiązków 
wobec naszej rzeczywistości w  di i u 
24 październ ika ub. r. odbył się w 
W arszaw ie kongres Zjednoczenia P d  
skich Związków Zawodowych, k tó ry  
uchwały! dokonać zorganizow ania i 
konsolidacji św iata pracy. Doniosłe 
go tego dzieła podjęła się organizacja 
Zjednoczenia Polskich Związków Za 
wodowyeli, k tó ra  służy i służyć będzie 
idei dobra publicznego i stanow i na 
rzędzie do zjednoczenia całego p o l­
skiego ruchu zawodowego, z którego 
m usi być wyłączony „czynnik osobi 
stoi p ry w a ty  i niezdrowych am U cyj 
jednostek**. Naczelnym hasłem  te j 
o rganizacji — dobro ogółu i P aństw a.

IV myśl deklaracji ideowej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, w porozu­
m ieniu z naczelnymi w ładzam i Zjod 
noczenia Polskich Związków Za odo 
w ych — w celu zorganizow ania i stw o 
rżenia jednej w ielkiej o rganizacji 
pracow ników  umysłowych przem ysłu 
i handlu Zagłębia Dąbrowskiego — 
w niedzielę dnia 16 bm. o godz. 10 
i pól rano w Sosnowcu (Dom Spotecz 
ny) ul. Żytnia 10 odbędzie się K on­
gres Pracow ników  Umysłowych Prze 
m ysłu i H andlu Zagłębia D ąbrow skie 
go, który został zwołany przez Zwią 
zek Zawodowy Pracowników7 łJ:ny 
słowycli P rzem ysłu, H andlu  i B iu ro ­
wości w Polsce ZZZ. (Zarząd Główny 
w Katowicach — prezes p. poseł T i o 
jok Józef) i przez Związek Zawodowy 
Pracow ników  Umysłowych Przerii,ysłu 
i H andlu Zagłębia Dąbrowskiego w 
Sosnowcu (prezes — p. Br. Górecki).

W K ongresie wezmą udział ze s*,ro 
ny  pracowników7 umysłowych ,ś aska 
przedstaw iciele wym ienionego Zwiąż 
ku z K atow ic na cz<*\ z p. K arolem  
Grzesikiem, m arszałkiem  Sejm u Ślą­
skiego i p. posłem J . T rojokiem  z 
W arszaw y zaś przybędą p rzedstaw i­
ciele Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych na czele z posłem L. To 
maszkicwiczem. Zapow iedziany jert 
rów nież udział posła dr. Z. M adey 
skiego.

Obecność n a  kongresie pracow ni­

ków umysłowych naszego Zagłęb 'a 
przedstaw icieli organizaeyj ze Śląska 
je s t wysoce znam ienna, zaszczytna i 
świadczy o woli w spółpracy w zajem ­
nej. o zacieśnianiu się węzłów porożu 
m ienia i zbratania. J e s t  to bodaj p ier 
wszy fak t w naszym  Ż3rciu społecznym 
w Zagłębiu na  szerszą i dłuższą współ 
pracę zapowiedziany i zagw aran to­
wany.

Porządek obrad kongresu będzie 
następujący: zagajenie i w ybór prze 
wodniezącego kongresu, przem ówienie 
P. K arola Grzesika, m arszałka Sejm u 
Śląskiego, przem ówienie posła dr. Z. 
Modeyskiego. re fe ra t p rzedstaw iciela 
Zjednoczenia Polskich Związków Za 
wodowych posła Leopolda 'Toma szkic 
wieża, przyjęcie deklaracji Zjednoczę 
nia Polskich Związków Zawodowych 
x przystąpienie do tejże organizacji. 
Wnioski.

W stęp na kongres za okazaniem  lo 
gitym acji organizujących K ongres 
Związków lub za zaproszeniam i, któ 
re są rozsyłane przez kom itet organi 
zaeyjny Zw iązku (Sosnowiec, ul. Żyt 
nia 10. pokój Nr. 20).
. O rganizatorzy w yrażają  nadzieję, 
ze xv kogresie wezmą liczny udział 
pracownicy um ysłowi Zagł. Dąbr. i 
będzie on przełomowym momentem w 
ich życiu gospodarczym  i społecznym.

Wywijał batem
AŻ W YBIŁ OKO

Niezwykły wypadek wydarzył się w 
Częstochowie. Dorożkarz Jan Breutbel 
tak wywijał batem, przejeżdżając przez 
ulicą Mirowską, az końcem rzemienia za 
ciął w oko 70 letniego Zajdmana Cudyka 
który w rezultacie oślepł.

Oskarżony podczas procesu w sądzie 
okręgowym ze skruchą przyznał się do 
winy. oswiatlezająe, iz krytycznego dnia 
był pijany. Sąd skaza? go na rok wie­
zienia.

------«t------

„Przepraszam, że żyję”
Przed kilku tygodniami d;żą ■-<'nso- 

eje w kołach sądowych i literackich wy. 
wołała sprawa konfi.xko'y książki b. ko-

R A D f O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

.Wtorek, i l  stycznia.
6.15. Pieśń .Kiedy ranne wstają zo­

rze* . 6.20 Gimnastyka. 6.10 Muzyka iply- 
ty). 7.00 Dziennik porauny. 7.15 Audycja 
dla szkół. Ji.lo Audycja dla szRoł. 11.40, 
P łyty gramofonowe. 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Audycja południowa 13.00 Przerwa 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.13 Zło­
to i porcelana — słuchowisko. 16.63 Prze 
Saąd aktualności. 16.15 Koiędy śpiewane 
na Śląsku. 17.60 Dolina Galilejska — od­
czyt. 17.15 Orkiestra policji państwowej 
17.50 W lodowych okowach Bałtyku — 
pogadanka. I860 Wiadomości sportowe
18.10. Skrzynka techniczna. 18.25 Program 
na jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Nie 
śmiertelne książki. 13.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 Nądza uszczęśliwiona — c- 
pera w 2-ch aktach. 2135 Muzyka tane­
czno. 22.30 Muzyka polska w wyk. ork, 
P. K. 22.50 Oetatnie wiadomości dzienni­
ka radiowego. 23.00 Programy lokalne.

KATOWIC*
Wtorek 11 stycznia,

11.40 Płyty. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 
Muzyka taneczna. 14.25 Wadomości bie 
ząeo. 14.35 Płyty. 18.10 W iadomości spoi 
towe. 18.30 Płyty. 1345 Kącik Młodzieży 
Przysposobienia Rolniczego. 19.00 Pro 
gram na jutro. 23.00 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 13 stycznia.

6.13 Piesn „Kiedy ranne wstaja zorzf‘ 
6.18 Gimnastyka 6.30 Muzyka z płyt 7.»» 
Dziennik poranny. 7.10 Płyty gramofon# 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kiako- 
wa. 12,03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
orkiestry detej. 13.00 Przerwa. 15 45 Wia 
domościo gospodarcze. 15.45 Pogadanka.
16.00 Skrzynka językowa, 16.15 Popurrr 
operetkowe. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Odczyt. 17.15 Recital śpiewaczy. 17.56 
Pogadanka. 18.00 Wiadomości sportowe.
18.10. Płyty. 18 30 Program na jutro. 18 35 
Audycja dla wsi. 19.00 Imieniny pani (Je 
cyłn 19.50 Pogadanka 20.05 Muzyka ta 
noczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po 
gadanka aktualna. 21.00 Koncert ehopi
nowski. 21.35 Koncert europejski. 22 50
Wiadomości dziennika. 23.00 Programy 
lokalne.

umarza d’a spraw walutowych KazimiO 
rza Wiskowskiego, który po odbyciu ka­
ry 5 lat pozbawienia wolności, uapisąt 
pamiętniki więzienne.

Wydział karny sądu okręgowego w 
Warszawie rozpatrywał decyzją władz 
administracyjnych i konfiskatą książki 
pt. .Przepraszam, że zyjc“ zatwierdził. 
Obronie zezwolono na wydanie tycli pa- 
miegmków.

Miliony
Oł ok wielkiej fabryki pam Lartenat 

pod Paryżem, znajdowała sic skromna 
fabryczka braci Desrochcs — Marcyula i 
Fernanda. Fernand pokochał z wzajem­
nością siostrzenicę pani Cartenat Izabellę. 
Młodzi, po przełamaniu oporu pani Uar- 
teuai w czym im me maio pomógł Mai'- 
?yal, pobrali się Ponieważ Marcyal rów­
nież kochał okrycie IzaLełię postanowił 
w dniu ślubu opuścić ich dom i udać się 
lo Brazylii do swego przyjaeicia Daniela 

I ledwie zdązył ruszyć końmi jakiś nie­
znany zbrodniarz zamordował Fernanda. 
Marcyal nie widząc o niczym i również 
nie zdając sobie sprawy z tego, że jest 
ścigany przez agentów policji, ruszyi w 
dalszą drogę.

BO)
Rzeczywiście, to Daniel w racał do 

H aw ru . p raw ie  już  w yrzekłszy się na­
dziei znalezienia tego. k tórego szukał.

Jeżeli nagle znikł z oczu K ai iks to- 
wi, to dlatego że po prostu  przedostał 
się do w illi C harm ettes. wskoczywszy 
przez parkan .

Daniel bardzo lubił tę  p iękną po­
siadłość. stanow iącą część osobistego 
m a ją tk u  jego m atk i i znalazłszy się 
nagle przed parkanem , nie mógł się 
oprzeć chęci w ejścia do te j w illi, k tó ra

zbryzgane

zarazem  była poniekąd i jego własno­
ścią.

Obejrzał willę z zew nątrz, mówiąc 
sobie, że chociaż drzw i zam knięte, 
m ożna byłoby wyłamać zamek, a ja ­
każ to w spaniała byłaby kryjów ka.

Po  tym  przesadził znów p ark an  i 
puścił się w dalszą drogę.

— W i ęc go nie odnajdę — w y­
szeptał.

W racał więc do H aw ru, śpiew ając 
pełnym  głosem śliczną śpiewkę z C ar­
meny.

Je d y n a  to była dlań nadzieja, że, 
jeśli jego p rzy jaciel znajduje  się w 
pobliżu, pozna go po głosie.

P an i B ertran d  usłyszawszy ten 
głos, d rgnęła  również, ja k  K alikst.

Pozostaw iła kan to rzystę  pan a  L ar 
dinois przy  obiedzie i pobiegła do p i ar 
wszej sali. gdzie zasta ła  męża z miną 
oszołomioną.

— B ertrandzie!
— Co. żonusiu1?
— Słyszałeś?
— T ak. ale to niepodobna, ponie­

waż mówiono że jes t w Am eryce.
Głos przechodnia znowu się ode­

zwał.
P an i B ertrand  tym  razem  nie w y­

trzym ała  dłużej. rzuciła się ku 
drzwiom, ki'zycząc:

— P an ie  Danielu!
— A  to szanowna pani B ertrand! 

— w yrzekł Daniel, zatrzym ując się.
-— A., pan byłbyś przeszedł, naw et 

nie powiedziawszy dobry wieczór.
M ałżeństwo B ertrand  i D aniela de 

C hantouvert łączyła daw na przyjaźń .
M ałżonkowie imali D aniela jeszcze 

za la t  jego dziecięcych; oberżyści za­
m ieszkali w Sainte-Adi-esse w owym 
czasie kiedy ojciec Daniela żył jesz­
cze i dostarczali w7tedy do will* Uhar- 
m ettes piw a. w ina białego i ryb.

W ięc kiedy Daniel staw ał w oberży 
raczono _go, jak  dobrego przy jaciela , 
p raw ie ja k  ziomka.

W szedł też do oberży z w yciągnię­
tym i rękam i.

— W ybaczcie, ale pilno mi było do 
H aw ru . No, ale ciecli tam . nie minę 
was. ażeby się z wam i n ie napić!

— O! panie  Danielu! — w ykrzy­
knął ojciec B ertrand  — jakże to mi 
m iło będzie. Pójdę przynieść świeżego 
jabłeczniku i to pysznego.

— A  dajże spokój ze swym  jabłeoz 
nikiem! — zaw ołała żona — wiesz, że 
pan Daniel lubi białe wino...

Ojciec B ertrand  pobiegł do p iw n i­
cy i przyniósł butelkę w ina białego, 
k tó rą  postaw ił w raz z trzem a kielisz­
kam i przed Danielem.

P an i B ertrand , sto jąc  na przeciw  
m łodzieńca, podziw iała go z m iną 
głupkow atą.

— A! pan ie  D anielu — m ówiła — 
ja  jeszcze w  lecie py tałam  o p an a  pan ­
nę A driannę; spodziew ała się. że pan

powróci. I  mówiliśmy tńż sobie z m ę­
żem. że pi7zeeież nie będzie pan  tak  
wiecznie siedzieć zagranicą.

— W iem ja  ci dobrze, jak ie  to  są 
tam  upały, ałboż mało się napływ ałem  
tam tędy, kiedy służyłem  w m ary n ar­
ce... Pańsk ie  zdrowie, pan ie  Danielu!

Daniel trąc ił się szczerze ze starym  
m arynarzem  i jego żoną.

Po tym  zapytał, jak  im  się powo­
dzi.

— Nic się a nic nie zmieniło - -  od­
rzekła pani B ertrand . — Pracu jem y, 
co się zowie w lecie. a odpoczywamy, 
w  zimie... A le dziś m ieliśm y niezw ykle 
niespokojny wieczór. Agenci policyjni 
aresztow ali tu  u  nas jakiegoś biednego 
młodzieńca...

— Aresztowali go! — w ykrzyknął 
Daniel nagle. — T uta j? ..

— Więc go pan zna? — w yjąkał 
ojciec B ertrand .

D aniel m achną ręką rozpaczliwie 
i w yszeptał:

— Przybyw am  za późno!
— Może — odrzekł s ta ry  m arynarz  

po cichu.
I  zam knął drzw i, wychodzące do

drugiego pokoju.
— Nie potrzeba, aby nas kio sły­

szał — rzekł, pow racając. — No. p a ­
nie Danielu, porozum iejm y się dobrze, 
a mówmy cicho.

— Dobrze. Ale przede w szystkim  
opowiedzcie mi, co się tu ta j  stało. J e ­
żeli ten człowiek, którego aresztow ano 
u  w as. jes t w łaśnie tym , którego szu­
kam . to mój najlepszy  p rzy jacie l, p r a ­
w ie brat! d. c. n,

krwi ą
Sensacyjna powitać obyesaiawa

STRESZCZENIE.
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Nadużycia ^starosty nadwórnieńskiego
Jaka to była „propaganda" Huculsxczyzny. -- Okradanie głodnych 

i powodzian. — „6ryps“ pod podszewką.
[Wczoraj rozpoczął się w sądzie o- 

kręgoAvym w Stanisławowie proces b. 
starosty Zygmunta Rubakiewicza. <»- 
skarżonego o różne nadużycia władzy 
urzędowej, popełnione na stanowisku 
starosty pow. i przewodniczącego 
tymcz. wydziału pow. w Nadwornej. 
Obok Robakiewicza zasiada na ławie 
oskarżonych b. inspektor samorządu 
gminnego w wydz. pow. w Nadwornej, 
a obecny sekretarz wydz. pow. w Snia 
tynie. Jan  Stawiński.

Sprawa przestępstw przedstawia 
się następująco:

W r. 1933 objął Robakiewicz stano­
wisko starosty w Nadwornej. Był 
wtedy okres początkowej, zakrojonej 
na szeroką skalę akcji propagandy 
Huculszczyzny, na którą przybywały 
lóżno osobistości, tak krajowe, jak 
zagraniczne.

Goście ci byli godnie przyjmowani 
przez starostę, którego szeroki geit u- 
•obił inu rychło opinię,,.najgościnniej • 
szego gospodarza,a Huhulszczyźnie 
miano regionu, słynącego z prawdzi ■ 
wie staropolskiej gościnności.

Oczywiście przyjęcia te pociągały 
za sobą ogromne wydatki.

Na wiosnę 1935 r. w czasie lustra­
cji. przeprowadzonej w wydziale pow. 
w Nadwornej przez wojewódzkiego 
inspektora Grodyńskiego, stwierdzo­
no. że

Robakiewicz pobrał z kasy wy­
działu pow. kwotę 19.508 zł. jako 
zaliczki na koszta podróży i rwo 
ty przeznaczone na akcję pomocv 
głodującej ludności, z której to 

sumy ni wyliczył się. 
Początkowo tłumaczył s?e tym. żo nie 
otrzymał jeszcze szczegółowych rozli­
czeń z zarządów gminnych, a 

następnie przyznał się. że potrze­
bując dużo pieniędzy, pożyczył 

sobie 17.000 zł.
Chcąc ukryć fakt pożyczenia tej 

kwoty. Robakiewicz postanowił upo­
zorować, żo pieniądze te rzeczywiście 
przekazał na akcję pomocy głodują­
cym. .

Do urzeczywistnienia swego piani' 
ożył on iilsp. Stawińskiego, któremu 
polecił, aby samochodem służbowym 
na koszt wydziału powiatowego udał 
się do kilku gmin pow. nadwórniań- 
ekiego i tam wypłacił drobne kwoty 
ubogim, a. od zarządów gmin uzyskał 
pisma, stwierdzające okoliczność' nie­
zgodną z prawdą, a to. że gminy otrzy 
mały i rozdzieliły między ubogą lud­
ność część otrzymanych subwen.*yj a 
resztę jako niewykorzystaną zwracają 
Rusztujące kwoty te miał Stawiński 
przekazać w imieniu zarządów’ gmin 
przekazami pod adresem wydz. pow. 
w Nadwornej,.

Kiedy Stawiński oświadczył Roba- 
kiewiczowi. że 

obawia się skutków karnych za 
wykonanie tego polecenia, staro­
sta wręczył mu to polecenie na 

piśmie.
Nie zawierało ono jednak szczegółowe 
wymienionych czynności, jakie Sta­
wiński miał wykonać.

Stawiński udał się więc do kilku 
gmin. wypłacił miejscowym wójtom 
drobne kwoty po 100 do 130 zł. z pole­
ceniem natychmiastowego sporządze­
nia wykazów najuboższych mieszkań­
ców i wypłacenia im zapomóg; równo­
cześnie

zażądał od wójtów kartek białego 
papieru, zaopatrzonych w pieczęć 

i podpis wójtów, liczbę dziennika po- 
dawczego gminy,

na których następnie umieścił bez wie 
dzy wójtów tekst sprawozdania do 
wydziału powiafotvego. w którym 
gmina zawiadamiała. że*z otrzymanej 
kwoty część niewykorzystaną zwraca.

Otrzymawszy w teu sposób dowody 
wypłaty kwot na zapomogi dla głodu­
jącej ludności 

Robakiewicz wyliczył się przed 
kasą wydziału powiatowego, przy 
czym przedłożył m, in. wykaz na

kwotę 1185 zl. wypłaconą osobiście 
ludności ubogiej w gminie Zielona
Śledztwo wykazało, że w ezasie po­

święcenia szkoły w tej gminie Roba­
kiewicz udał się do urzędu gminnego, 
gdzie wezwano wszystkich biednych i 
wywoływał z wykazu nazwiska bied­
nych. osobiście wręczając im pienią­
dze, ale nie wymieniając, wysokości 
kwot. a następnie polecił sekretarzowi 
gminy

potwierdzić imieniem obdarzonych 
odbiór zapomóg, których wysoko­

ści sekretarz ten nie znał.
Po sprawdzeniu wykazu tego w toku 
śledztwa okazało się. że R. wypłacił 
kwotę o połowę niższą od wykazanej, 
a resztę pieniędzy sobie przywłaszczył

Na stanowisku * przewodniczącego 
wydziału powiatowego pobierał Roba­
kiewicz pobory po 550 zł., od których 
należało potrącić tytułem podatków 
kwotę 25.45 zł. Przez okres lG-miosięcz 
nogo urzędowania Robakiewicz 

nie płacił należnych skarbowi 
państwa podątków. 

wydając w tej mierze specjalne pole­
cenie rachmistrzowi wydziału pow., 
aby mu nie potrącał tych kwot podat­
kowych. Niezależnie od poborów służ­
bowych polecał kasie, aby wypłacała 
mu różne kwoty tytułem zaliczek w 
ogólnej sumie około 4.000 zł., z któ­
rych wogółe się nie rozliczył, am me 
kazał ich sobie strącać przy wypfacio 
poborów.

W dochodzeniach i śledztwie wy­
szło na jaw, że 

prdńprał także dwukrotnie te same 
pobory.

Aby uzasadnić pobierane diety w 
kwocie około 2000 zł., z których się nie 
wyliczał, prowadził 

fikcyjny wykaz kosztów podróży. 
Stwierdzono również. że przez około

dwa lata obracał na własne potrzeby 
kwotą 3000 zł., pobrana bezpodstawnie 
z kasy wydziału powiatowego, unie­
możliwiając tym samym wydatkowa­
nie jej na celę budżetowe.

Gdy się zważy, że objął on stano 
wisko starosty w styczniu 1933 r., a 
już po siedmiu tygodn. urzędowania 
przedłożył swym władzom zwierzch­
nim alegaty, stwierdzające 

wydatkowanie na koszty podróży 
służbowych ponad 2808 zł., musi 
się dojść do wniosku, że od pier­
wszej chwili rozpoczęcia urzędo­
wania w' Nadwornej dopuszczał 

się nadużyć pieniężnych. 
Sensacyjny jest rozdział aktu o- 

skarżenia. traktujący o sprzeniewie­
rzeniu przez Robakiewicza kwot, prze 
znaczonych na zapomogi dla powo­
dzian. W myśl instrrkcyj miał zapo­
mogi te wypłacać sam starosta. Na tfu 
cel otrzymał 15.G00 zł.

Stwierdzono, że wypłacał to zapo­
mogi w sposób identyczny jak zapo­
mogi dla głodującej ludności w Zielo­
nej. każąc sobie .wystawiać potwier­
dzenia na fikcyjne kwoty.

W każdym wypadku wypłacał on 
powodzianom najwyżej po 28 zł,, a do 
wykazu wpisywał równocześnie kwo­
ty przekraczające nawet 1H9 zł.

Bardzo charakterystycznym dowo­
dom. że oskarżony nie gardził żadną 
kwotą bez względu na źródło z jakie­
go pochodziła, czy też cel. na jaki prze 
znaczona^ była. stanowi fakt 

sprzeniewierzenia 509 zł. przezna­
czonej na subwencję dla komitetu 
obchodu 29 rocznicy bitwy pod 

Mołotkowem.
Śledztwo stwierdziło również, że 

kasa wydziału pow . spełniała rów 
uież funkcje podręcznej kasy dla 

osobistych wydatków starosty.

I tak np. pokrywała oną wydatki zwią 
zane z utrzymaniem samochodu pry-’ 
watnego starosty, do którego używał 
on również benzyny i smarów wydzia­
łu pow. Samochodem urządzał bowiem 
Starosta częste wycieczki do Czecho­
słowacji i Rumunii.

W związku z obroną Robakiewicza, 
w której starał się on w śledztwie wy­
kazać. żo sprzeniewierzone kwoty zu­
żył na olbrzymie wydatki, związane z 
reprezentacją t. j. 

przyjmowaniem różnych dygnita­
rzy. znajduje się w akcie oskarże­
nia uwaga: ,,Nazwiska dygnitarzy 

tych w aktach śledztwa4".
Najsensaeyjniejszym przestępst wcu) 

b. starosty jest czyn, popełniony w 
więzieniu. Po zakończeniu śledztwa 
wskutek starań obrońcy władze sądo­
we zgodziły się na wypuszczanie oskar 
żonego z więzienia za kaucją. Po zło­
żeniu kaucji sprowadzono Robakiewi- 
cza z celi do osobnej sali w więzieniu, 
gdzie według obowiązujących przepi­
sów poddano go rewizji osobistej.

W czasie rewizji tej strażnicy “zna­
leźli pod podszewką ubrania Robakie­
wicza .,gryps4’, pisany’przez przeby­
wającego z nim w jednej celi Ukraiń­
ca Wasyla Czyżewskicvy>. znajdujące­
go się pod zarzutem przynalężnoś ć do 
O. U. N. i podpalenia kościoła w Hu- 
chej Leszczynie pod Stanisławowem.

Gryps’4 ten miał Robakiewicz do­
ręczyć rodzinie Czyżewskiego. Zawie­
rał on rozmaite nazwiska osób. któro 
miały wykazać alibi aresztowanego 
UON-owca.

Fakt usiłowanego przemycenia 
.,grypsu”, który miał utrudnić śledz­
two w sprawie o podpalenie polskiego 
kościoła przez Ukraińców, rzuca cha­
rak terystyczne światło na sy l  watkę 
osk. Robakiewicza.

. . .. - r - .. , '  > .  ■ ■ •

Zamordował i zwłoki pilą pociął na części

l i t a  iMian stan ia li
Ponury zbrodniarz, Kazimierz Przy 

bylski, stanął przed sądem okręgo­
wym w Warszawie, odpowiadając za 
zamordowanie Wacława Sitkowskicgo 
w jego mieszkaniu przy ul. Seredyń- 
skieji 3 na na Targówku.

Zbrodnia została popełniona. 23 li­
stopada r. z. Kazimierz P r z y b y ls k i ,  
malarz pokojowy, zamieszkiwał u 
Sitkowskicgo razem ze swą przyja­
ciółką. Józefą Cieniewską.

Między Sitkowskim, młodszym du­
żo od Przybylskiego, a oskarżonym, 
wynikły nieporozumienia. Trochę gra­
ła tu rolę zazdrość o Cieniewską. tro­
chę jakieś konflikty na tle pieniężnym

Gdy kiedyś w mieszkaniu byh tyl­
ko Przybylski i Sitkowski. pierwszy 
z nich. w kłótni,

chwycił siekierę i zarąbał nią 
Sitkowskicgo.

Następnie zabójca ukrył zwłoki pod 
stołem i gdy przyszła Cieniewską uic 
jej nie powiedział o popełnionym za­
bójstwie.

Wieczorem Przybylski zaczął na­
mawiać Cieniewską do popełnienia 
wspólnie samobójstwa. W tym celu za­
sunął szyby i oboje mieli zatruć się 
czadem. Tymczasem Cieniewską wy­
biła okno i plan wspólnego s a m o b ó j ­
s t w a  spełzł na niczym.

Kiedy rano Cieniewską znów wy­
szła do zajęcia, Przybylski po nocy 
przespanej w pokoju gdzie pod stołem 
leża! ukryty trup, 

poćwiartował zw łoki przy pomocy 
noża oraz piły.

Po piłkę przed tym wyszedł na miasto 
i specjalnie ją nabył dla tego celu.

Szczątki nieszczęśliwego Sakow­
skiego oskarżony zniósł w dwóch wor­
kach do piwnicy i zakopał.

Minęło parę dni. Dopiero w dniu 
2 grudnia

Przybylski zgłosił się do komisa­
riatu i tam opowiedział o popel- 

nonej zbrodni.
We Avskazanym przez niego miejscu 
policja znalazła porąbane zwłoki.

Wespół z Przybylskim aresztowa­
no również i Cieniewską, którą prze­
niosła się .tymczasem do s wej rodziny. 
Śledztwo jednak nie dało przeciw niej 
żadnych obciążających materiałów, 
wobec czego umorzono wobec niej 
sprawę i Cieniewską Avystępowaia w 
procesie w charakterze siviadka.

Zeznania jej dotyczą pożycia z 
Przybylskim oraz pobocznych szeze- 
gółÓAv zbrodni.

Cieniewską poznała Przybylskiego 
gdy miała lat IG. Starał się o nią. lecz 
nie chciała Avyjść za niego za mąż 
gdyż karany był już woAvczas za ko­
munizm. Poślubiła innego.

Nie trafiła .jednak szczęśliwie i po 
paru latach porzuciła męża, by rozpo­
cząć życie z Przybylskim.

I tu zresztą nie znalazła spokoju. 
Oskarżony często groził jej rewolwe­
rem. awanturował się. ByiATały zresztą 
okresy, że był dla niej, bardzo dobry.

Po jednej z awantur Cieniewską 
opuściła Przybylskiego i sprowadziła 
sie do sAvego siostrzeńca Sitkowskicgo 
zamieszkałego przy ul. Seredyńskiej". 
Wspólnie z nim prowadziła handel w 
budce z papierosami.

Po peAvnym czasie Przybylski, prze 
prosiwszy przyjaciółkę "wprowadził się 
do niej.

Był o Sitkowskiego zazdrosny. Po­
dejrzewał go o romans z Cieniewską.
W dniu 23 listopada Cieniewską. przy 
szedlszy do domu, zastała oskarżonego 
w stanie silDego podniecenia. Był znie

chęcony do życia i proponował popeł­
nienie samobojstAva.

Kiedy położyli się i z po za zasu­
niętych szybrÓAY zaczął wydobywać 
się czad,

oskarżony powziął zamiar prze­
cięcia przyjaciółce żył nożykiem 

od żyletki.
Ogarnęło ją  przerażenie i otworzyła 
okno. oświadczając, że rezygnuje ze 
■wspólnej śmierci. Ani się domyślała 
iż pod stołem leżą zivloki zamordowa­
nego SitkoAvskiego. Były one zasta­
wione krzesełkami.

Kazimierz Przybylski przyznał sie 
oczywiście do winy.

Sąd skazał uiodercę na bczterm*-- 
nowe Aviezienie.

C. O. P. rozszerza
SWOJE OUANICE

Bawili w 1'rzemj'Iu reprezentanci 
v ie i kiego przemysłu polskiego, którzy 
badali tereny mające b.vc przeznaczone 
pod budowę większych zakładów przemy 
slo\\ryeh. Wobec tego potwierdza się wi» 
donieść o koncepcji stwoizenia nowego 
dużego ośrodka przemysłowego w okoli 
cac-Ii Przemyśla.

Wielkie zakłady przemysłowe miały 
by stanąć na przedmieściach Przemy 
śla.

Jak wiadomo plan budowy Centralne 
go Okręgu Przem. nie c tej mowa 1 PrTeniy 
sla. Stopniowe rozszerzeń.’? się grane ku 
oołudniowemu wschodowi jest więc wyoł, 
kiem pewnych naturalnych tendencji.
Ti I HTTIMf

Czy jesteś człon kiem 
L. O. P. P.
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CZŁOWIEK P R S E 0  SĄDEM.

Popękane śfyblety
Pan. Mirosław Czeezyński kupił parę 

pólhueików u szewca Korba Kolebki. Że 
jednak trzewiki źle się nosiły i już po 
ilwuch tygodniach pęlly w paru miej 
•rach' przeto pan Mirosław przyszedł do 
szewca z reklamacją.

— Co się pan dziwisz Przy takiein cho 
daie, jak pański ,to i tydzień długo.

Wiadoma rzecz, że tronkowe Indzie 
elłolernie śtyblety psują, ponieważ źe w 
••aasie chodu ósemki uskuteczniają. Kul 
asy jem się gną w te stronę i we w te, zna 
kiem czego jasna rzecz że to się na obu 
niu odbija.

A pan szanowny to jeszcze gorzej krok 
stawiasz niż moezymordy, bo całkiem, 
jak osoba paraluszem tknięta.

— Ja?!
— A pewnie, że nie ja. Prawy pedał 

riągniesz pan 3ak wyłaniany, a lewem ta 
kle esa tloresa uskuteczniasz, że jak żyje

czegoś podobnego nie widziałem. Nie 
miał pan przypadkiem jakiej babci ehro
mej? Bo to podobnież dziedziczne,

— Pierwszy raz mnie ktoś o mojein 
chodzie takie rzeczy ntówi. Zresztą o wie 
lo nawet nieodpowiedzialny krok sta
wiam, to inny skutek powinien być. Ob
easy się mogli wykręeić. zelówki sfatygo 
wać .ale jakiem sposobem buciki pękli, 
.s<ę pytam?

Pan Kolebka westchnął współczująco.
— Tym sposobem — rzekł — że z lama 

gi to się wszyscy nabijają. W ice co się 
pan dziwisz? Taki śmieszny chód pan po 
siadasz, że nawet bucik; pękli ze śmiechu! 
Ozeezyński podał pana Kolebkę do sądu 
o zwrot zapłaconych 2® złotych.

Sąd uznał słuszność żądań pana Cze 
ezyńskiego i zasądził om całą sumę wraz 
z kosztami.

SPORT
Sensacyjne wn:oski

KRAKOWSKIEJ WISŁY.
Na walno zgromadzenie KOZPN., któ­

re  odbędzie się 'v dniu 16 bin. 'zgłoszo­
no 8 wniosków. Na szczególną uwagę za­
sługują wnioski XS. W isia o treści na­
stępującej:

1. Na wralne zgromadzenie krakow­
skiego KOZPN. do opracowania i wnie­
sienia na walne zgromadzenie PZPN. pro 
.lektu decentralizacji władz piłkarskich, 
przyznania OZPN-om pewnego udziału 
w dochodach ż meczów międzypaństwo­
wych. przy czym za podstawę oblicze­
n ia  należności na rzecz OZPN. winno 

ię przyjąć liczbę graczy oddanych przez 
"*ZPN ny do reprezentacji P c P k ’.

W alne zgromadzenie KOZPN. wzy 
a żiifżąd do wniesienia na walno zgro­

madzenie PZPN. wniosków, dotyczących 
zmiany regulam inu wydziału spraw sę 
dziowskieh PZPN. ji OZPN.-t^w w ^kie­
runku ograniczenia autonomii sędziow­
skiej, a w szczególności do niedopuszcze­
nia nowych obciążeń finansowych k lu ­
bów na rzecz kosztów1 adm inistracyjni cb 
\V£S.

Polscy hokeiści
JADĄ DO SZWAJCARII.

K apitan  sportowy poi. ztf. hokeja lo­
dowego dokonał zestawienia składu dru­
żyny n a  tournee po Szwajcarii, a m ia­
nowicie: Slogowski (mamba.) Ludwiczak 
K asprzak (obrona), Kowalski, .Wołkow- 
tk i Marchewczyk (pierwszy atak), P u r­
da,’ Zieliński, Stupnieki (drągi atak), re ­
zerwowi: Michalik, Staniszewski. Ponad 
to istnieje możliwość, że pojedzie jeszcze 
Przedpełski, w wypadku o ile tędzio

Z U ŚM IE C H E M .

agr^#*

Nie wiesz wcale. Marto, jak bardzo 
oię kocham — prawdziwa miłość 
milczy!

O nie — prawdziwa miłość mówi z 
ojcem! ,

można wysiać jeszcac jednego zaw od ­
nika.

W yjazd drużyny nastąpi w dniu 19 
tm . Drużyna nasza grać będzie 16 bin. 
w Zurychu 18 bm. w Wcngen. 19 bm. w 
Bernie. 21 bm. w Davos i 23 bm. w Ba­
zylei. Możliwe, że w drodze powrotnej 
rozegrany zostanie jeszcze jeden mecz 
w Niemczech.

Poznań zwycięża Lwów
W BOKSIE 16;®.

Rozegrany został we Lwowie luięuzy- 
miastowy mecz bokserski Poznań—Lwów 
Spotkanie to zakończyło się rekordowym 
zwycięstwem Poznania 16:0. Zaznaczyć 

jednak należy, ze Lwów wystawił s k i a d  
mocno osłabiony.

]
PO K IN IE .

Cóż to za dumna rodzina!
Wcale nie są tacy dumni — siedzie 

li tylko w pierwszym rzędzie!

i i i

Starsza siostra do młodszego braci 
szka.

„Czy nic mówiłam ci, żebyś został 
przy Marysi w kuchni, dopóki matka
wróci?’*

Mały aKzik: Tak. ale przyszedł
również narzeczony Marysi i"

Udzielamy bezpłatnie
wszelkich porad racjonalnego oświetlenia i wszystkich zastosowań ener 
gii elektrycznej zarówno w gospodarstwie domowym jak i w przemyśle

1 ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
' w Zagłębiu Dąbrowskim S. A. J

K IN O  „ 1 A 6 Ł Ę 8 I E "
DZIŚ

MARLENA DIETRICH
w największym filmie bieżącego sezonu

HRABINA WŁADINOW
Fascynująca akcja toczy się na dworze carskim 

w1 tajgach Sybiru, wśród krwi i pożogi

ł
♦

I
łReżyserii głośnego Jacka Feydera. ■

Kino „PATRIĄ”
Po niezapomnianej ,,Szarży lekkiej brygady” znowu potężny film o nie

bywałym rozmachu.

Droga Cesarska
(OSTATNIA SALWA) 

w rolach główn KATE DE NAGY i PI ER RE RI C li AR 1) — WILLM.
Film o niebywałym napięciu!

Tragiczna miłość dwócli przyjaciół do jednej kobiety.

K in o  „E D L N *’
DZIŚ:

Najwytworniejsza, nujpięk niejsza. najbardziej czarująca

Dama na dwa tygodnie
w roi, gł. ,J{J\V RRAWFOHD FRANCHOT TONE i ROBERT YONG. 

Początek I seansu 17.30. w niedziele i święta 15.80.

. 1W. Nteooń
BS

PierwS/a i jedyna na Zagłębie 
chrześcijańska pracownia zegar 
mistrzowska, pi'pwadzona przez 

fachowca. 
SOSNOWIEC. «l. 3-go Maja 23 
vis a vis dworca kolejowego, 
gmach hotelu „Victoria’* w pod 
wórzu. Drugie wejście z ul. War 

szawskiej Nr. 1.

/Jbntk ̂ łBOPUGŁOWYl

MąS ______________
I p r z y  PRZEZIĘBIENIU] 
G R Y PIE TK A T A R Z E

PR Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
ofeerśił wenarye.nyoh I skór. „Pomcą"
eł wstała przeniesiona ^  

Sosnowiec, ul. 8-go Maja tt« 
Cfcyiuuu $L;l 1,5-8 P̂ „ w _iwl<ta U l

syta 6 Motyoh.
mm

DROBNE 06ŁOSZEJBA

P W jA O Y U M U C E

INTELIGENTNA energiczna panien&a 
średniego wzrostu od lat 20 potrzeona 
na godziny popołudniowe do miodej u- 
łomiiej o.sofcy. Zgłoszenia od 3 por o i ud. 
ul. Perła 6 m. 4, II  piętro.
POTRZEBNY czeladnik krawiecki na 
m ałe sztuki zaraz. Drożdż, Grodziec, Ko.
sciuszki 25.

K i n w M ^ s p R ^ n  a ż

OPAŁ sosnowy, brzozowy, olszowy sprze 
daje Kierownictwo Lasów T. K. S. K li­
mom ów Sosnowiecki._____

Ł ó ż k a
dwa nowe jasny dąb z m ateracam i Li­
mo sprzedam.

T a p c z a n y
otomany, materace, kozetki, fotele, stoły 
krzesła, siatki do łóżek, przeróbki, ceny 
niskie, w arunki dogodne — poleca Za­
kład tapieersk! Tomczyk Sosnowice, ul, 
1-go M aja 14. Telefon 63-105.

7Ai\TI310NE DOKI 1MENTY

ZAGINĘŁA k arla  rzemie-lnieza na p ro ­
wadzenie w arsztatu ’ zegarmistrzowskiego, 
w ydana przez Starostwo Będzińskie, Którą 
unieważniam. BolesbiV Tłipkou-k..

ROŻNE

PRZY BŁĄKAŁ się pies czarny duży z 
c iio żą  spiętą drucikam i, U d tlra ć  moż­
na za zwrotem kosztów Będzin, Kiliński® 
go 16, Policjant.
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